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POZNAM, 23 kwietnia.
Korespondent nasz paryski maluje w liście dzisiej­

szym rozstrój, jaki zapanował w łonie opozycyi francu 
skiśj, i przyznaje, co już poprzednio według źródeł nie­
mieckich zaznaczyliśmy, że rząd cesarski w obec roz­
dwojenia przeciwników przy głosowaniu powszechnym 
aa pewne i świetne liczyć może zwycięztwo. Do zwy- 
cigztwa tego przecież jeśli nie głównie to w przeważnćj 

X części przyczyni sig zapewne list cesarza do prawybor- 
« ców, apelacya wprost monarchy z woli iudu do wszech- 

J’* władztwa tegoż ludu. Cesarz w liście tym według 
1,11 ¿oe ln. Z tg, która wyborne z Paryża miewa informa- 

cye, zwraca sig nie do „narodu francuskiego,“ ale po 
irostu „do Francuzów“ i w słowach pełnych prostoty i 
pdności odzywa sig do nich mniej więcćj w sposób 
ustępujący: Nasamprzód odwołuje sig na plebiscyty z 
oku 1851 i 1852, które mu nadały koronę i władzę, 
wylicza dalój w krótkości rezultaty swych rządów 181e- 
aich, podnoszące wielkość, dobrobyt i sławę Francyi, 

końcu zaś, unikając wszakże starannie wszelkićj 
zmianki o „parlamentarnśm cesarstwie,“ daje wyraźnie 

|do poznania, że zmiana konstytucji i reformy obecne 
głównie mają na celu „ułatwienie przekazania rządów 
synowi a teraźniejszemu następcy tronu.“ Na ten punkt 

(I ostatni kładzie Napoleon III główny przycisk, chcąc wi­
docznie wywołać wotum zaufania dla napoleońskiój dy- 
nastyi i za życia swego potwierdzenie przez lud praco­
witości następstwa syna swego na tronie frantuzkim. 
Koeln. Z tg dodaje, że list cesarski nosi niezaprze­
czone cechy autorstwa samego monarchy, będąc nieco 
szorstkim we formie »bok wielkiej jasności i zwięzłości 

“w treści. — Że obok odezwy tćj Napoleona. III, nama- 
szczoDćj piętnem jego geniuszu, dość słaby i bezbarwny 
niemal manifest lewicy małego tylko może być znacze­
nia i wpływu na massy, byłoby zbyteczną wykazywać. 
To tćż rząd coraz większego doznaje poparcia, czego 
dowodem, że centralny komitet prawicy, który przed 
kilku dniami otworzył subskrypcyą na pokrycie kosz­
tów agitacyi plebiscytowćj, dotąd już przeszło trzy 
miliony franków zebrał. Z funduszu tego opłacono tćż 
druk 200,000 egzemplarzy ostatniśj mowy pana Ollivier 
za plebiscytem, które nrędzy prawyborcówbędą roz­
dane.

Z powodu bliskiego przybycia cara Aleksandra II 
do Berlina pisze tamtejszy inspirowany korespondent 
do najnowszćj Koeln. Z tg, co następuje: „Stósunki 
pomiędzy Prusami a Rosyą pozostały w ostatnim czasie 
na stopie przyjaznćj, jakkolwiek głosy prasy austryackićj 

1 i austryacko-francuskićj poprzestały alarmować Europę 
niepotrzebnemi wieściami o kordyalnym, niebezpiecznym 
dla pokoju sojuszu państw obu. Umilknięcie tych ten- 

A dencyjnych oskarżeń, jakoby Prusy i Rosya mogły za- 
kłócić spokój Europy, przypisać należy nie tyle kłopo­
tom wewnętrznym Austryi i Francyi, ile gwałtownym 
wycieczkom organów moskiewskich przeciw Prusom. 
Pomimo że dwór petersburgski bynajmniśj nie popierał 
tych napaści, przecież świadczyła ta anti-pruska posta­
wa frnatycznćj moskiewskiej partyi t. z. narodowej, że 
interesa obu państw nie ze wszystkićm są identyczne. 

)I Wypowiedzenie konwencyi kartelówćj, odwiedziny na­
stępcy tronu (pruskiego) w Carogrodzie i dobre poro­
zumienie gabinetu berlińskiego z W. Portą, udowodniły

Q nia i wpływu na massy, byłoby zbyteczną wykazywać, sie.
To tćż rząd coraz większego doznaje poparcia, czego doniesieniu flensburgskićj Nordd. Ztg, o którćm wczo-

................... .... ’raj wspominaliśmy, jakoby gabinet beiliński poczynił
kroki w Wiedniu celem wspólnego załatwienia kwestyi 
północnego Sziezwigu, dodaje, że stanowisko zajęte obe­
cnie przez kanclerza Beusta w-sprawie polskićj wy­
klucza eo ipśo wszelką możność zbliżenia się Prus do 
Austryi. Jest to oświadczenie zdaniem naszćm nie ma- 
łćj wagi, dowodzi bowiem, że nowy zwrot rzeczy w Wie­
dniu mocno niepokoi Prusy. Obawę tę i niepokój podzielają 
w Petersburgu. Gołos oskarża br. Beusta o zbytnią 
sympatyą dla Polaków, którzy w zamian za przyznanie 
im takiego samego stanowiska, jak Węgrom i Niemcom 
w monarchii austro-węgierskićj, mają tworzyć główne 
przedmurze przeciw Moskwie, oraz popierać politykę 
Austryi na Wschodzie, gdzie na ważne, mianowicie w Ru­
munii zanosi się wypadki. Tu wtrącimy nawiasem, że 
Koeln. Ztg dowiaduje się, iż w Berlinie otrzymano 
z Bukaresztu wiadomość o zbliżającej się w Rumunii 
groźnćj katastrofie dla rządów księcia Karola Hohenzol­
lerna. — Powracając do artykułu Gołos u, dodamy, że 
organ petersburgski usiłuje wykazać, że Polacy nigdy 
nie byli szczerze za federalizmem, ale go tylko używali 
za pomost do dojścia do władzy. Gołos podburza 
Czechów i Słowian austryackich, by nie wierzyli Pola­
kom, którzy porówno z Węgrami i Niemcami austrya- 
ckirni godzą na ich autonomią. — Cel podobnych pod­
nieceń jest widoczny, mniemamy zatćm, że w obec takićj

<1 prócz tego, źe Prusy nawet "w obec Rosyi potrafią utrzy- i koalicyi moskiewsko-pruskićj przeciw gabinetowi wiedeń- 
mać stanowisko niezależne. Usiłowano wprawdzie na-’ skiemu, na którego czele jćst Polak, prasa polsaa po-

•Cstępnie przez rozsiewanie innego rodzaju pogłosek wy-i *’mna całą siłą i wpływem swym popierać br. Pęto- 
„ wołać nieprzychylne dła Prus wrażenie; głoszono, że ckiego w trudnćm jego dziele, a me stawiać mu przeszkód 
* oba dwory ochłodły nawzajem i że Rosja z niechęcią podejrzywaniem jego dobrych chęci i przedwczesnemi 

>7$ patrzy na postępy Północnego Związku; że w Peters- wjgórowaneini żądaniami.
' burgu obawiają się dojrzenia kwestyi, którą w danym ’ Głosy dzienników galicyjskich o obecnćm przesile-

czasie mogą nastręczyć prowincye nadbałtyckie; że niu w Austryi zestawiamy poniżćj, tu nadmienimy tylko,
wreszcie wiadoma, iż Prusy nie mają ochoty popierać - że Kraj wbrew D z. Lwowskiemu oświadcza się za
polityki rosyjskićj na Wschodzie, tćm bardzićj, że je ’ hr. Gołuihowskim, jako najstósowniejszym w tćj chwili

w tćj mierze powstrzymują względy na Anglią. Znane, 
broszury, których źródło tajemniczo wysokim przypisy­
wano sferom, poczęły rozpowiadać o zbliżeniu się Ro- 
syi i Francyi, wyzyskując wieść tę na Prus niekorzyść. 
Gdy pogłoski te obiegły zwykłe koło, zamilknięto tak 
o przymierzu z Rosyą jak o rzekomóm względem Prus 
oziębieniu gabinetu petersburgskiego. Zapowiedziane 
w maju odwiedziny cara Aleksandra w Berlinie dostar­
czą zapewne świeżego materyału kronice aliansowćj, 
mianowicie zaś wiedeńskim dziennikom. Car za­
mieszka tą rażą, jak. się zdaję, w samym Berlinie i to 
w ambasadzie rosyjskiej a przyjęty będzie, jak donoszą, 
z przynależnemi honorami. Opowieść o rozdwojeniu obu 
państw tak samo wówczas okaże się bezpodstawną, jak 
bajka o porozumieniu na wszelkie wypadki, któremu 
już fakta dostatecznie kłam zadały. Wszakże odwie­
dziny carskie ponownie dowiodą, że Prusy bynąj mnićj 
nie są izolowane i że napaści moskiewskićj prasy 
przeciw Niemcom północnym uleciały z wiatrem. Kwe- 
stya prowincyi nadbąłtyckich jest daleką, podczas gdy 
manewr polski p. Beusta obiecuje wbfiskićj przyszło­
ści poważniej zająć umysły narodowego moskiewskiego 
stronnictwa, aniżeli domniemywane zaborcze plany 
Związku północno niemieckiego, który dość ma na czas 
dłuższy do czynienia z własnćm ukonsolidowaniem się 
i załatwieniem kwestyi niemieckićj.“ — Artykuł po­
wyższy zasługuje pod każdym względem na uwagę i dla 
tego go na tćm miejscu przytoczyliśmy. Daje on dość 
wyraźnie, jak mniemamy, do poznania, że Prusy mogą w ra­
zach danych, mianowicie zaś w kwestyi polskićj, gdyby 
takową Austrya chciała podnieść, liczyć na zupełne po­
parcie Rosyi, o czćm zresztą my nigdy nie wątpi­
liśmy.

Jako ..pendant“ do berlińskiego komunikatu Koeln. 
Ztg posłużyć mogą następujące wzmianki, które wyczy- 
tujemy w berlińskiej Post i w petereburgskim Goło- 

Pierwsza, zaprzeczając według Nordd. Allg. Ztg
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przejściowćj namiestnikiem Gaiicyi.
i Z Berlina znajdzie czytelnik w korespondencji dzi-

siejszćj najnowsze wiadomości z sejmu północno-nie- 
mieckiego, parlamentu celnego i przedwyborczego ruchu 
stronnictw niemieckich. Co do ruchu tego u nas pod­
nieść nam należy, że poseł Jackowski, urażony kilka- 
krutnćm ostrćm wystąpieniem Przyjaciela Ludu 
prz.sciw deputacyi naszćj, oświadcza, iż ani on ani kole- 
J/y. jego pp. Radkiewicz i Czarlióski mandatów przy 
wydrach przyszłych nie przyjmą, by się nie narażać na 
podobne wycieczki ludowego organu. Przyjaciel bro­
ni Się przeciw zarzutowi, jakoby artykuły jego w przed­
dzień wyborów osłabiały udział w tychże i były bez- 
taktowne. Powołując się na Dziennik nasz, który 
kilkakrotnie utyskiwał nad niewypełaianiem obowiązków 
przez większość posłów polskich w parlamencie niemiec­
kim, obstaje przy swćm zdaniu i twierdzi, że lepićj od- 
słtmić ujemne strony deputacyi naszćj przed ludem, jak 
milcząc, skazywać ją na obojętność i zapomnienie. 
Przyjaciel kończy terni słowy: „Poselstwo jest w na­
szćm położeniu przykrym i kosztownym obowiązkiem, 
niewdzięczną i raniącą serce pracą — oddaje ją się tćż 
mężom poświęcenia, wytrawni ści i bartu, a takich spó- 
łeczeństw’0 zawsze w dostatecznćj liczbie w sobie 
znajdować będzie, inaczćj nie byłoby ni godnćm ni zdol- 
nćm do korzystania z praw politycznych.“

Listy-Bałtyckie Weirena.

Przypomną sobie czytelnicy nasi zamieszczony 
w Dzienniku adres, jaki szlachta nadbałtycka 
■wyprawiła przed kilku tygodniami do cara Ale­
ksandra. Powtarzając ważny ten i ciekawy do­
kument w całości, zauważyliśmy równocześnie, iż 
car odrzucił żądania Nadbałtyczan. Dzisiaj je­
steśmy w możności podać według pism urzędowych 
moskiewskich, dosłowne brzmienie carskiej rezolu- 
cyi. „Najjaśniejszy pan,“ mówią, „raczył na dniu 
25 lutego rb. napisać własnoręcznie na przedsta­
wionym Jego Cesarskiej Mości adresie szlachty 
liflandzkiój następującą rezolucya: Ponieważ 
prawa ogólne' i miejscowe czerpią swą 
siłę w jednej władzy samo władnćj, przeto 
odmówić stanowczo szlachcie liflandz- 
kiej w ich życzeniach objętej tym adre­
sem, zwłaszcza, że nie pozostają one 
w zgodności z samym wstępem do zbioru 
praw miejscowych. O tćj najwyższej woli mi­
nister spraw wewnętrznych zawiadomił jenerał-gu- 
bernatora nadbałtyckiego, dla zakomunikowania jćj 
komu należy.“ — Otóż lakoniczna odpowiedź mos­
kiewska na długi szereg skarg i żalów nadbał­
tyckich, dająca zarazem smutną dla Inflant, Esto­
nii i Kurlandyi rękojmią, iż system wychodzący 
z natchnienia tak zwTanego narodowego stronnictwa 
moskiewskiego, iż niszczycielsko-turańskie pod- 
dmuchy Katkowów, Krajewskich, Leontiewów, 
Aksakowów, nie znajdują i znaleść nie mogą od­
powiedniego oporu w sferach wysokiego ofieyalizmu 
i niemieckiego rodem, pochodzeniem, językiem 
i sympatyami dworu. Parcie nastajaszczćj mos- 
kiewszczyzny na niemiecki dwór jest, jak ztąd wi­
dać, zbyt silne, aby mogło znaleść w jego choćby j kościół i jeden język, bez względu i bez sza- 
najżywszycb chęciach i uczuciach dostateczną, od- 1 cunku dla wszelkich narodowych i religijnych dą-
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porną równowagę; car Aleksander znajduje się 
w konieczności odrzucenia żądań „wiernśj szla­
chty liflandzkiój,“ bo uwzględniając je, wystawiłby 
się na niechęć i podejrzenie żywiołów, których so­
bie choćby nawet car Moskwy bezkarnie i bez 
szkody narażać nie może, a niemiecka Peters- 
burgska Gazeta sili się na długokolumnowe 
teorye, mające dowodzić politycznćj i moralnój 
słuszności postępowania rządu w nadbałtyckim 
kraju. Nie ma przecież wątpliwości, że Nadbał- 
tyczanie, zanosząc do tronu wiadomy adres, liczyli 
w nieskąpćj mierze nietylko na swą przeszłość, 
nietylko na międzynarodowe stypulacye i traktaty 
XVIII wieku, nietylko na swe wierne i nieskazi- 
łelne w sprawie despotyzmu moskiewskiego służby, 
ale i na osobiste usposobienie dworu i cara, wyni­
kające, według nich, z pochodzenia, rodu i stosun­
ków jego familijnych. Monarcha z krwi niemiec- 
kiój nie porzuci sprawy swych ziomków, — otóż 
przeświadczenie, które wpływało niezaprzeczenie 
na adres nadbałtycki. Dowód tego niezgorszy ma­
my w wydanych świeżo teraz w Hamburgu, Bał­
tyckich Listach Werrena (Baltische Briefe 
von Werren, Hamburg 1870). Spora ta broszu­
ra, ujęta we formę otwartych listów poświęconych 
sprawom języka, religii, administracyi, prawa pu­
blicznego trzech prowincyi nadbałtyckich, nie od­
znacza się wprawdzie bogactwem faktyczneggo ma­
teryału, jaki znajdujemy w publikacyach pp. Bo­
cka, Jegora Siversa, Śchirrena, Eckardta, — ale 
za to staje się tćm ciekawszą przez śmiałość i sta­
nowczość wypowiedzianych konsekwencyi, śmiałość 
i stanowczość, jakićj byśmy nawet w najśmielszych 
jeszcze stosunkowo Livländische Beiträge 
pana Bocka napróżno szukali. Postawa zajęta przez 
autora względem Moskwy, zasługuje tćm bardzićj 
na uwagę, że jest prostym wynikiem infor- 
macyi i skazówek zasięgnionych na miejscu. 
Autor staje się, jak zaręcza, wiernym tylko tłó- 
maczem usposobienia zbiorowego Nadbałtyczan, na 
podstawie ciągle utrzymywanych z nimi listownych 
i osobistych stósunków. Punkt wyjścia autora sta­
nowi polemika i to polemika nader gwałtowna 
przeciw broszurze Samary na, Nasze pomorze 
bałtyckie. Jak wiadomo, wystawił Samaryn 
w sposób zwykły swemu stronnictwu, niebezpie­
czeństwo wynikające dla całości państwa z posia­
dania nadbrzeża bałtyckiego przez żywioł obcy, 
niemiecki, tćm groźniejszy obecnie, że opierający 
się moralnie i terytoryalnie na młodzieńczej i am­
bitnej monarchii pruskićj, która wzięła na siebie 
reprezentacyą dążeń, interesów i pożądliwości 
niemieckich. W przeświadczeniu podobnego nie­
bezpieczeństwa wystawił Samaryn konieczność roz­
prawienia się z elementem niemieckim nad Bałty­
kiem za pomocą środków łagodniejszych może, 
ale w celu tym samym, w jakim się rozprawiono 
na Litwie z żywiołem polskim. Tak tu, jak tam 
powinny, według Samaryna, powinien w interesie 
całości i jednolitości monarchii zapanować jeden

Przegląd teatralny.

ni.
Obowiązek kronikarza każę mi z kolei mówić o 

^Posądzeniach.“ Nie wchodząc w to, jaki sąd wyda 
Potomność o pismach pani Pauliny Wilkońskićj, nie

[ orzekając tćż o ich obecnćj wartości jako mnićj obe- 
< znany z dzisiejszą literaturą powieściową, zawsze oddać 
• Winienem i każdy to oddać musi tćj autorce, że z nie- 
a]j zmordowaną siłą protestuje przeciw gnuśności Wielko- 

polan, przeciw naszćj nieudolności na polu pięknćj lite­
ratury. Prawda, że w „Posądzeniach“ język był bardzo 

„! miękki i nieco z przesadą makaronizowany, prawda, źe 
ojalogi nie były potoczyste, co głównie braku akcyi 
Przypisać należy, prawda, że charaktery były nieco co- 
dzienne i patetyczno-ckliwe, ale uniknąć tych wad jest 

tW JZ mocy nauki, doświadczenia i szczęśliwego założenia.
Głównie tćż zbłądziła p. Wilkońska w założeniu czyli 

„ń osnowie dramatu. Niepodobną jest nasamprzód do pra- 
¡7^ żeby siostry z tak sprzecznemi charakterami jak 

te, które w sztuce zachodzą, mieszkały razem ze sobą 
onoćby tylko przez godzin dwadzieścia i cztery. Nie- 
Podobną do prawdy, żeby matka bogata, co zezwala na 
miłość syna dla biednój panny respektowćj, nie poznała 

b"11 leJ do tyła, żeby mogła i na chwilę posądzać ją o kra­
dzież. Ale co najgorsza, nie wolno takiego posądzenia 

p) o kradzież brać za oś intrygi, zresztą miłosnćj i w przy- 
, w°itym prowadzonćj domu. A nareszcie kochanek może 

srai arzeczoną swoją posądzić o płochość, niewiarę i zdra- 
g?’ ale gdzie kto słyszał, żeby jój w oczy powiedział: 
0 uchaj, jam Cię posądził o to, żeś złodziejka, ale prze­

konawszy się, że to nieprawda, przepraszam Cię i pro­
szę o dalsze względy i przywiązanie. Oto choroba, na 
którą „Posądzenia“ dla sceny polskićj umarły. Nie 
podniosły tćż wrażenia ani błędne zresztą wprowadzenie 
do komedyi osoby działającej a niewidzialnćj, ani wmię- 
szanie cytadeli warszawskiej i czasów żałoby, którćj 
kolor nie bardzo przystawał do nizkićj zresztą materyi, 
jaką sztuka przedstawiała.

Jedyną postacią „Posądzeń,“ która się utrzymała, 
był Baron, odegrany przez p. Nowakowskiego z aplau­
zem publiczności; figiel z tabakierką także się udał zu­
pełnie. Życzliwi przyjaciele powinni byli może odra­
dzić p. Wilkońskićj przedstawienia, ale krytyk nie może 
jćj jesżcze powiedzieć, że pole dramatu dla nićj zam­
knięte, gdyż wiadomo, że jeżeli gdzie, to tutaj: Per 
ardua ad astra.

„Sobkowa Zagroda“ także po raz pierwszy tego 
roku pokazała się na scenie poznańskićj. Jest to prze­
robienie Mosenthalowego „ Sonnenwendhof,“ dokonane 
przez p. E. Błotnickiego. Przerobienia tego dokonał 
nasz pisarz szczęśliwie i o tyle przysłużył się scenie 
polskiej, która dotąd bardzo jest ubogą w tego rodzaju 
sztuki wzięte z życia ludu. Przebranie Austryaczek 
czy Tyrolek w tatrzańskie góralki, przechrzcenie paste­
rzy niemieckich na polskich baców, gazdów i juha­
sów, wprowadzenie do sztuki odpowiednich śpiewów 
i księdza plebana, wywiera zawsze na widzu pewien 
rodzaj ułudy, tak że się łatwiej zapomina o nieprawdo­
podobieństwach leżących w utworze samym. Za nie­
prawdopodobieństwa te nie wolno robić odpowiedzial­
nym p. Błotnickiego, który zresztą dobrze się ze swego 
zadania wywiązał, tylko autora oryginału. Każdy zna­
wca przyzna, że nasza gaździna Sobkowa za wzniosłe 
miała sentymenta, że juhas Wałek deklamował jak stu­
dent krakowski, że dziewuch jak Helena nie znajdzie 
na Góralach, że wreszcie Kuba choćby nawet i urlopnik 
jak na chłopa galicyjskiego zbyt wiele niemieckićj li­
znął filozofii. Nasz lud jeszcze tak daleko nie doszedł,

może i dobrze, że nie doszedł. Mimo te wady orygi­
nału „Sobkowa Zagroda“ utrzyma się w naszym reper- 
toarze, a im późnićj, tćm więcej może zyska lubowni- 
ków, bo tćm zrozumialszą się stanie dla klas mnićj wy­
kształconych.

Inna rzecz, co sądzić o estetycznej i moralnćj war­
tości Mosenthalowego utworu. Jest rzeczą znaną, że 
estetyka zaliczyła tego przyjaciela Żydów i chłopów do 
rzędu, że się tak wyrażę, nihilistów literackich. Zma- 

' teryalizowany do gruntu przeciwnik wszelkiego pozyty- 
1 wizmu, slużyi swej szkole, jak mógł najiepićj, dobiera­

jąc do dramatów swoich wszędzie i zawsze takich sy­
tuacji, gdzie się dało łatwo pogmatwać pojęcia cnoty 
i występku, dobrego i złego. Wydrzyj ludziom ster, a 
łódka ich życia poleci za lada wiaterkiem, żebrz dla 
zbrodniarzy o wspołuczucie, pokaz w cnotliwych serce 
twarde, daj duszy czystćj pychę, występnćj każ narze­
kać na losy, a pomącisz w oku słuchacza wszystko i
wyprowadzisz go na jakie tylko chcecz manowce.

Z dwóeh nierównych braci jeden Sobek żeni się i 
obejmuje spuściznę ojców, drugi Kuba zmarnotrawił oj­
cowe dziedzictwo i poszedł w świat na żołnierkę i tu- 
łactwo. Sobek dobry umiera, zostawiając wdowę mło­
dą, piękną, cnotliwą, bogobojną a przytćm pełną wy­
trwałości i energii. Gospodarstwo u niej wzorowe, 
czeladź karna i poczciwa, słowem błogosławieństwo Boże 
wyraźne. W gronie domowników odznacza się Kacbna 
gadatliwością i kwasem, młody Wałek dziarkością i 
przywiązaniem do chlebodawczym. Jemu tćż najwięcćj 
ufa gospodyni, jemu w skrytości serca postanowiła od­
dać swą rękę i zagrodę. Podczas gdy zamiar ten doj­
rzewa, nagle wchodzą do zagrody z jednej strony szwa­
gier niecnota, z drugićj nieznajoma dziewczyna Helena, 
która wszędzie, gdzie zajdzie, zawraca głowy parobkom 
i odchodzi, pozostawiając za sobą żal, rozpacz i zbro­
dnią. Domownicy usuwają się od przybyłćj, lecz Wa­
łek i Sobkowa ujmują się za nią tak dalece, że Ka- 
chna, która obraziła mniemaną młodą czarownicę, przy­

j muszona opuścić dom gospodyni niezwłocznie. Kuba 
postanowił usadowić się na dobre u bratowćj, pije tu

' i już dokazywać zaczyna, lecz także gwałtem do odej­
ścia zmuszony poprzysięga energicznćj niewieście zem-

I stę straszliwą. Wałek, który od razu pokochał Helenę 
j i skrycie także od nićj kochany, staje jakby gromem 
i rażony, gdy się dowiedział, że Sobkowa w mieście spo- 
; rządziła akt przygotowawczy do ślubu i już nawet dała 

na zapowiedzi. Same więc rozdarte serca; gaździna ko­
cha bez nadziei, ale któż jćj kazał przyjmować do domu 
rywalkę i dla nićj wyganiać z niego starą Kacbnę; Waiek 
życie dalby za Sobkową, ale ciało i duszę za Helenę. Ta 
pokochała Walka sierotę pierwszą miłością sieroty, ale 
wie, jakiby cios zadała swej dobrodziejce, oddając ko­
chankowi rękę. Kuba ladaco już był niejako na drodze 
nawrócenia się, gdy twarde z konieczności obejście się 
bratowej pchnęło go znowu na pole występku. Bezbo­
żnik ten postanowił zrobić sprzysiężecie na Sobkową i 
zbiera w jeden zastęp wszystkich malkontentów, ale in­
trygi jego rozbijają się o cnotę Heleny, która w chwili 
uniesienia odkrywa w zbrodniarzu starego podpalacza, 
co był przyczyną śmierci jćj ojca i niesławy jćj imie­
nia, gdyż konającego w płomieniach ojca jćj posądzono 
o zbrodnią, którą Kuba popełnił.

Tymczasem Wałek, parobek najemny, nie może 
nibyć opuścić służby u Sobkowćj i z dnia na dzień 
więdnie z miłości tak okropnie, że poczciwa niewiasta 
robi ze swych uczuć ofiarę i zezwala na ślub dwojga 
sierot. Kuba skoczył do przepaści; Kacbna wróciła na 
służbę i tylko Sobkowa jak posąg samotna i wielka zo- 
staje z niemą rezygnacyą w duszy, z próżnią w głowie 
i sercu.

Szarpany na wszystkie strony najróżnorodniejszemi 
wrażeniami-widz wychodzi tu z teatru równie niezado- 
wolniony jak Sobkowa i chyba się pocieszy filozofią, 
mówiąc z Kochanowskim:

Wszystko się dziwnie plecie 
Na tymtn Bożym świecie,



żności miejscowych. Jak dalece Samaryn, echo 
pożądliwości gorliwców narodowych moskiewskich, 
znalazł się usłuchanym, nie ma potrzeby dowodzić. 
Szereg licznych rozporządzeń gabinetu petersburg- 
skiego przekonał Niemców nadbałtyckich, jak mało 
rząd okazuje się skłonnym do rozróżniania między 
ich uległą wiernością a „buntownictwem“ pol- 
skióm i jak mało zamyśla odstąpić od dzieła mo- 
skwiczenia i schizmatyczenia ojczyzny Bergów, 
Adlerbergów, Stackelbergów, piastunów, nianiek, 
faworytów i adjutantów carskich. Otóż co prze­
pełnia zgrozą i oburzeniem autora Listów Nad­
bałtyckich i co się staje dlań powodem wystą­
pienia z szeregiem otwartych listów w sprawie 
bałtyckićj. Autor wychodząc z zasady, że Inflanty 
i Estonia a następnie i Kurlandya nie dostały się 
drogą bezwarunkowego podboju, ale że raczćj 
przeszły wśród zastrzeżeń uroczystych traktatów, 
zabezpiecżających im język, religią i samorząd, 
pod panowanie Moskwy, zaprzecza jćj wszelkiego 
prawa łamania owych dobroczynnych warunków, 
zwłaszcza, że mieszkańcy nadbałtyckiego kraju 
postępowaniem swćm nie dali nigdy do tego naj­
mniejszego powodu. Argumenta autora przema­
wiające za koniecznością szanowania wiary, języka 
i wszelkich innych właściwości narodowych mo­
głyby się nam, cośmy podobne i lepsze stępili 
napróżno na głuchych naszych przeciwników uszach, 
— wydawać przestarzałemi i obojętnemi komuna­
łami. Za to wyglądają na nowość, na rzecz nie- 
praktykowaną dotąd jeszcze w ustach publicystów 
niemieckich, zmuszonych bronić zagrożonej naro­
dowości i religii przeciw moskiewskiemu uciskowi. 
Energia w potępianiu barbarzyństwa moskiew­
skiego, w epitetach dawanych bohaterom w rodza­
ju Murawiewa i Kaufmanna, w nienawiści do bez­
płodnego niszczycielstwa moskiewskiego, jest ze 
strony niemieckiego pisarza z pewnością nie mniej­
sza a nie więcćj powściągliwa, jak ze strony pu­
blicystyki polskićj; podobieństwo położeń zbliża 
i czyni sobie podobnemi objawy niezadowolnienia.. 
Nie w tem jednakże, lecz w wypowiedzeniu pre- 
tensyi niemieckich do niemieckiego dworu i osta­
tecznych konsekwencyi leży główna wartość i za­
sługa Listów W er rena. Cały ciężar niena­
wiści autora zwraca się nasamprzód przeciw tak 
zwanemu narodowemu stronnictwu moskiewskiemu, 
przeciw kierunkowi, którego Samaryn w broszu­
rze swej o Pomorzu bałty ckićm stał się naj- 
charakterystyczniejszym wyrazem. Wszelkie na­
dzieje dalćj autora i Nadbałtyczan zwracają się 
do „wspaniałomyślnego, szlachetnego, dobroczyn­
nego,“ przedewszystkićm jednakże „niemieckie­
go“ cara Aleksandra II.

„Mąż niemieckiego rodu,1 mówi autor, „panuje 
dzisiaj w największćm Europy carstwie i zdobi tron jego 
temi samemi szlachetnemi cnotami, które były właściwe 
rodowi Hohenstaufenów, łagodnością, wspaniałomyślno­
ścią i miłością dla swych poddanych...

Na szczęście stoi przecież jeszcze nad niemi (na­
miętnościami mcskiewskiemi) cesarz, pochodzący z ro­
du książąt niemieckich, który jeszcze ostatniego 
słowa nie wyrzekł. Obok niego znajduje się jego wspa­
niałomyślna małżonka, także z książęcego rodu nie­
mieckiego, która swym współplemiennikom, co ją 
w ciężkich dniach próby z wierną, serdeczną miłością 
przyjęli, będzie wierną matką, a którćj opieka i wsta­
wienie staną się dla nich zbawczą tarczą. Pełnćm zna­
czenia dla Bałtów jest tćż fakt, że następca tronu, na 
którym wszystkie nadzieje przyszłości spoczywają, obrał 
sobie za towarzyszkę życia księżniczkę z domu, który 
ich wiarę wyznaje.“...

W dalszym ciągu polemiki przeciw niwelator- 
stwu moskiewskiemu ustępuje owa hyproboliczna 
dewocya dla cnót, wspaniałomyślności i mądrości 
Aleksandra II, objawom niechęci i gniewu, że się 
w interesie swych prześladowanych ziomków nie 
umie oprzeć intrygom i barbarzyństwu moskiew­
skiemu.

„Czyż,“ mówi autor, „cesarz pójdzie tą drogą? — 
Niestety jest usidlony i zaślepiony. Jak wielu, którzy 
chcieli być liberalnymi, wziął pozór za istotę... Sądzi 
być troskliwym dla wszystkich, służąc za narzędzie am-

bitnym intrygom. Aby się tym i owym przypodobać, 
gniecie tysiące swych najlepszych i najwierniejszych pod­
danych. By się przypodobać Moskalom, depce on, 
monarcha z niemiecki ego rodu Holszty no-Got- 
torpów, na proch niemieckie swe dzieci i rzu­
ca je na pastwę moskiewskich czy nowników.“

Żal ten do cara Aleksandra, przeliczenie się 
w jego niemieckich usposobieniach i sympatyach, 
jest pewnym punktem kulminacyjnym, po którego 
przebyciu autor dąży nie bez dozy silnie wyraża- 
jącćj się namiętności, do ostatecznych konse­
kwencyi.

„Czyż wyniknie stąd,“ mówi, „cesarzowi korzyść? 
Czyż przeciwnie, gdyby słowa dotrzymał i gdyby Nad- 
bałtyczanom pozostawił nieknięte ich prawa, wszystkie 
serca nie biłyby dlań radośnie? Stracił ją jednakże 
i wzgardził ową miłością... Wzgardził klejnotem, ja­
kim jest wierność niemiecka, stając się tym, 
którzy mu ją nieśli, sam niewiernym, pozwalając deptać 
zaręczone im prawa... Jeżli Bałtów tradycyjna wier­
ność dla monarchy wstrzymuje otwarcie względem niego 
się wyrażać, to obcemu, który nie ma zobowiązań dla 
cesarza rosyjskiego, który widzi w nim jedynie człowieka, 
zasługującego tylko na szacunek zależny od wiernego 
dotrzymywania danego słowa, może sposób, w jaki pod 
jego oczyma obecnie i od kilku lat z niemieckimi Bał­
tami sobie postępują, wydawać się tylko twardym, sa­
mowolnym despotyzmem, możliwym przez słabość^i ogra­
niczoność cesarza a znajdującym źródło w nieczystych 
zamiarach i pobudkach jego doradzców. Chować w mil­
czeniu sąd o monarsze Rosyi, nie ma równie powodu, 
jak go nie ma, gdyby chodziło o jakiego monarchę od- 
ległćj i historycznćj przeszłości lub o władzcę Chin czy 
Japonii. Wyrok ten zaś brzmi, że jeżli cesarz nie do­
trzyma Bałtom nienaruszenie słowa, bez wykrętów i so- 
fistycznych tłómaczeń, i oni znajdą się zwolnieni 
od obowiązku poddanych względem niego i że 
natenczas nastaje dla nich prawo oporu i przy­
zwania obcćj pomocy przeciw ciemięzcom.“

Przeszedłszy ten Rubikon, wypowiedziawszy 
w imieniu Nadbałtyczan ostateczną prawdę, której 
im wypowiedzieć głośno i bez ogródkowo nie wolno 
a której przed autorem niniejszych Listów nikt 
z nich jeszcze nigdzie nie wypowiedział, wskazuje 
autor tory przyszłości, jakie czekają kraj nadbał­
tycki, co więcej, jakiemu jedynie pozostają. Prze- 
dewszystkiem nasuwa mu się tu bliska i naturalna 
paralela z księstwami zaelbiańskiemi.

„Mieszkańcy Szlezwigu,“ mówi autor, „mieli być po­
zbawionymi niemieckićj indywidyualności, niemieckićj 
mowy, mieli wyjść na Duńczyków Większość Szlezwi- 
czan jest jednakże niemieckiego rodu i niemieckićj krwi 
a równie są i mieszkańcy nadbałtyckich prowincji stró­
żami Niemiec ku Wschodowi i Północy. Niemcom pod 
berłem duńskićm chciano odebrać język i prawa; Niem­
com pod panowaniem moskiewskićm daleko więcćj jesz­
cze, to co mają najświętszego, ich wiarę. Czyż niemie­
cki naród będzie na to milczał? — Czyż protestanccy 
współwyznawcy porzucą ich na pastwę losu? — Czyż 
jest tak zupełnćm niepodobieństwem, aby potężni mo­
narchowie, choćby tylko w celu zadowolnienia życzeń 
swych poddanych, wzięli na siebie obronę uciśnionych 
współwyznawców, uciśnionych nieludzko narodowości? 
A czyż właśnie takiego przypadku nie wywołuje Sama­
ryn, głosząc administracyjną krucyatę przeciw prowin- 
cyom nadbałtyckim przyległym do granic potężuych, 
protestanckich Prus? Moskwa gniotąc ludność niemie­
ckiego języka i niemieckiego serca, ludność graniczącą 
bezpośrednio ze wspólplemiennymi sąsiadami, budzi 
w nićj drzemiące przeświadczenie tego, dokąd właściwie 
należy. Moskiewszczyzna sama znajduje w języku wę­
zeł łączący narody i usiłuje język swój narzucić tym, 
którzy go nigdy za własny nie uznają. Tćm samćm 
przyznaje jednakże, że kto tym samym językiem mówi, 
wspólue ciało tworzyć powinien, a dla tego tćż 
należą Baltowie do Niemiec a przenigdy do Moskwy. 
— Tak, Bałtowie są Niemcamil Niemiecki 
obyczaj, niemiecki język, niemiecka oświata i niemiecka 
inteligencya, lecz i wierność niemiecka panują między 
nimi a w uczuciu tćj wierności trwali tak długo, do­
póki im nie tykano ich języka, ich wiary, ich praw, 
przy monarsze niemieckiego rodu. Ich niemie­
cki sposób myślenia był zawsze źródłem szlachetnych 
przymiotów, odznaczających ich przed wszystkiemi in- 
nemi narodowość a ni, które się pod berłem rosyjskićm 
znajdują. Nieskazitelność, sumienność, pracowitość i wyż­
sze duchowe ukształcenie charakteryzowały zawsze nie­
mieckiego Bałta i zaręczały mu w oczach wszystkich 
narodów pierwsze miejsce pomiędzy poddanymi cara. — 
Niemiecka krew płynie w ich żyłach, niemieckie są ich 
nazwiska i niemieckie serca. Są oni strażnikami nie­
mieckiego obyczaju ku Wschodowi, ku Słowiańszezyzuie,

podobnie jak Szlezwig i Holsztyn przeciw duńszczyznie. 
Ale i oni będą trwali przy ojczyźnie, która jest wszę­
dzie, jak daleko sięga mowa niemiecka... Od Alp aż do 
mórz północy, od Renu aż do jt^ora Peipus brzmi nie­
miecka mowa, przemieszkuje nifliiecka wierność i pra­
wość, żyje jeden naród braci, pmączony w każdćj dole­
gliwości i w każdćm niebezpieczeństwie. Czyż może od­
łam tego narodu być wyrwanym przez obcą rasę, która 
chce być panującą, by krzyk boleści i oburzenia nie 
ozwał się po wszystkich siołach Niemiec? — Czyż może 
niemiecki język być uciśnionym, czy to nad Bałtykiem, 
czy to nad Renem, by się nie odezwać groźnie przeciw 
tym, którzy go się tykają, którzy go bezczeszczą? — 
Bratnićj ludności chcą odbierać język, chcą kalać cześć 
niemieckiego narodu! Czyż naród niemiecki to ścierpi? 
Czyż zgasł w nim duch, który go przed 55 laty połą­
czył ku zrzuceniu obcego jarzma, który go ożywiał, gdy 
chodziło o danie pomocy współplemiennikom w Szlez­
wigu i Holsztynie, gdy im chciano odbierać język a tćm 
samćm oderwać od wielkićj rodziny Germanów? Czyż 
niemiecki naród i na ten raz nie zmusi gabinetów swych 
monarchów do obrony swćj czci?... Przeświadczenie, że 
to nastąpi, zwraca bardzo naturalnie oczy zagrożonych 
mieszkańców nadbałtyckich prowincyi ku zachodowi, ku 
ich współplemiennikom a jeśli dotychczas poczucie, że 
tylko ztamtąd pomocy spodziewać się należy, nie zna­
lazło jeszcze wyrazu, co Moskwa ma jedynie do zawdzię­
czenia tradycyjnćj wierności niemieckićj Bałtów, to nic 
przecież nie jest równie zdclnćm torować owemu prze­
świadczeniu drogi, jak wylewy Samaryna i postępowa­
nie moskiewskiego stronnictwa... Takie objawy budzą 
jednakże i naród niemiecki, który pozaa, że niebezpie­
czeństwo nie grozi tylko jego współplemiennikom w Kur- 
landyi, Estonii i Inflantach, lecz jemu samemu, jeśli 
miedza graniczna, która go dzieli od potężnćj Moskwy, 
zniknie. Pozna, że niemieckie nadbrzeże Bałtyku i fiń- 
skićj zatoki jest jego własnością i że tylko tak długo 
pod obećm berłem pozostawionćm być może, dopóki 
niemiecki żywioł na owćin wybrzeżu będzie nietkniętym; 
otworzy oczy i uzna niebezpieczeństwo, które mu grozi 
we właściwćm sercu przez słowiańską propagandę a pa­
miętny swćj siły, nie będzie się wachał rozprawić się 
z pozornie potężną, lecz w podstawach swych zachwianą 
Rosyą... Z najdalszych stron niemieckićj ojczyzny brzmi 
odgłos: Pomoc i opieka niemiecka braciom na Wscho­
dzie, jak co dopiero na Północy naszych kończyn 1... 
Niechaj wierni Bałtowie nigdy nie zapominają, że są 
Niemcami a jeśli dotychczas zawsze, według obyczaju 
niemieckiego byli wiernymi domowi panującemu, niechaj 
będą wiernymi równie plemieniu, do którego należą. 
Ojczyzną ich nie jest Moskwa, ani nawet Kurlandya, 
Inflanty i Estonia 1 Nie, nie, ojczyzna ta powinna być 
większą! Das ganze Deutschland soli es sein,l

Wyraźnićj mówić niepodobna, a pod tym 
względem mają Listy Werrena wielką i nieza­
przeczoną zasługę. Po raz pierwszy nareszcie 
spotykamy się' z publicystą nadbałtyckim czy 
w imieniu Nadbałtyczan przemawiającym, który 
zarzucając frazesy hipokryzyjnej wierności dla ca­
ra, wypowiada bezogródkową prawdę, że gwałt 
i fakt tylko przykuwają ludność nadbałtycką do 
łona Moskwy, lecz że serca, nadzieje i życzenia 
ciągną ich do Niemiec. Po wypowiedzeniu po­
dobnych prawd, po zaznaczeniu z obu stron po­
dobnego stanowiska, nie widzimy powodu, dla 
czegoby niemieckie współczucie dla Nadbałtyczan 
miało milczeć dłużćj, nakładać sobie wędzidła, by 
nie drażnić Moskwy, wstrzymywać się od interpe- 
lacyi swych rządów w kwestyi uciśnionego Nad- 
bałtyku. Jak Moskwy nie powstrzyma nic na 
drodze wynarodowienia i schizmatyczenia prowin­
cyi nadbałtyckich, tak z drugićj strony tylko 
przeświadczenie moralnćj i materyalnej opieki ze 
strony Niemiec może ludność owego kraju natchnąć 
należną siłą i energią w obronie zagrożonych 
praw, religii i języka.

Kończąc tę ważną w następstwach swych i dla 
Polski materyą, pozwalamy sobie przypomnieć, 
cośmy w piśmie naszem powiedzieli dnia 8 lipca 
1866 r., pod świeżćm wrażeniem powodzeń oręża 
pruskiego nad Austryą:

Nie przepominajmy, że weszła na porzą­
dek dzienny sprawa narodowości; nie przepo­
minajmy, że prowineye nadbałtyckie zamiesz­
kałe przez ludność niemiecką, wydadzą prę- 
dzćj czy później jęk boleści, który będzie tćm 
głośniejszym i donioślejszym, im widoki jego 
skuteczności bliższe i prawdopodobniejsze — a że

liueres wieiKiej, memiecKiej ojczyzny
wy dla mieszkańców Szlezwigu i Holsztynu, 
nie będzie i nie powinien być mnićj żywym 
dla Kurlandyi i Inflant... Słowem, nie po­
trzeba być ani prorokiem, ani, zwłaszcza po 
tćm, na co własnemi patrzymy oczyma, mę. 
tnym marzycielem politycznym, aby przepo­
wiedzieć Rosyi, że to, czego się dotąd oba­
wiała jedynie tylko z rąk słowiańskićj Pol­
ski, że to co ją skłoniło do systematycznego 
niszczenia żywiołu polskiego, że to co ją spo­
wodowało do tylu zbrodni na Litwie i Rusi, 
do rozbratu z wszelkiemi zasadami i prawa­
mi ludzkości, z wyobrażeniami, pojęciami 
i charakterem XIX wieku, do shańbienia się 
i skalania w oczach własnych i świata, że 
odepchnięcie jćj od serca Europy 
i wyrzucenie po za obręb działal­
ności i wpływu europejskiego, czeka 
ją zaiste z rąk wcale innych, ani­
żeli z rąk Polski. Perspektywa taka jest 
prawdopodobną a czy nader odległa, nie 
śmiemy rozstrzygać.

Wiaiiomośot urzędowo.
NP»n raczył rzeeryw-atago tajnego nad adzcę finansowego 

i dyrektora miniaterya^ego (łuenther mianować prezoaem han­
dlu morskiego a prezesa rejencyjnego Elwanger w Szlezwigu 
rzeczywistym tajnym nadradzcą finansowym i dyrektorem wy­
działu etatowego i kasowego w ministerstwie skarbu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
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Lwów, 20 kwietnia.
(Pogłoski o mianowaniu namiestnika. — Kwestya wspólnego pro­
gramu krajowego i polemika. — Sprawa opróżnionych biskupstw 
ruskich. — Agitacye moskiewskie. — Kezurekcya z asystencją 
i grubiaństwami wojskowemi. — Deput&cya w sprawie teatru nie­

mieckiego. — Królikowski i pani Nowakowska).
(T) Za dziennikami wiedeńskiemi i krajowemi po­

dał zapewne i Dziennik Pozn. wiadomość o bliskićm 
mianowaniu hr. Gołuchowskiego ponownie namiestni­
kiem Galicyi. Otóż jakkolwiek ze względu na różne 
okoliczności radbym, aby ta wiadomość sprawdziła się, 
muszę jćj stanowczo zaprzeczyć. Nominacya ta, jeżeli 
w ogóle nastąpi, nie jest jeszcze bynajmuićj bliską, bo 
ani hr. Gołuchowski urzędownie w tćj mierze od mini­
sterstwa wezwany nie był, ani tćż nie mógł przyrzekać, 
jak piszą, że na nowo w służbę rządową wstąpi. Tćm 
mylniejsze są twierdzenia pism niektórych, że hr. Gołu­
chowski opuścił już stronnictwo, którego kierownikiem 
jest dr. Ziemiałkowski. Tak nie jest, program polity­
czny byłego wicemarszałka rady państwa znany bardzo 
dobrze z artykułów kierujących Dzień. Polskiego, 
jest w głównych rzeczach dotąd zgodny z zapatrywa­
niami byłego namiestnika Galicyi. Czy ministerstwo 
dzisiejsze wezwie hr. Gołuchowskiego do objęcia rządów 
Gdicyi, nie wiadomo dotąd, pewnćm jest jednak, że 
były poseł lwowski tylko pod warunkiem wprowadzenia 
na drodze administracyjcćj niektórych ustępstw w myśl 
żądań, wyrażonych w rezolucyi sejmowćj, życzeniu mi­
nisterstwa uczyniłby zadość. Zdaje mi się jednak, że 
to tak prędko nie nastąpi. Hr. Potocki będzie wprzód 
porozumiewał się z przewódzcami wszystkich stronnictw 
narodowych, następnie ma przyjść do zwołania owego 
zgromadzenia notablów lub do rozwiązania sejmów i roz­
pisania nowych wyborów. Glyby nowe wybory prędzćj 
rozpisane być miały, wtedy i prędzćj zamianowanie na­
miestnika nastąpićby mogło.

Projekta połączenia stronnictw naszych w celu uło­
żenia wspólnego programu działania dla kraju nie urze­
czywistniły się jeszcze. Z dzienników tutejszych, mia­
nowicie z Dziennika Lwowskiego i Dzień. Pol­
skiego widzicie, że te organa dwóch skrajnych stron­
nictw naszych nie są porozumieniu temu przeciwne, że 
wszelka między temi dziennikami polemika ustała a na- 
wet że się one wzajemnie wspierają. Spodziewać się, 
że i Gaz. Nar., uważana za organ stronnictwa pośre­
dniego „rezolucyonistów“, która dotąd jest jeszcze cią­
gle w wojnie z obydwoma wspomnianemi dziennikami, 
uzna potrzebę wspólnego działania. Polemika dzisiejsza 
między Gazetą Nar. z jednćj a Dziennikiem 
Lwowskim i Dzień. Polskim z drugićj strony 
przybiera znowu rozmiary, które mogłyby ponownie do 
prowadzić do skandalicznego procesu, bo Dzień. Pol. 
ski, wcale nieskruszony wyrokiem, w ostatnim procesie 
wydanym, uderza na właściciela Gaz. Nar. w
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więc i takie chorobliwe stósunki może nie należą do 
wymarzonych zgoła niepodobieństw.

Gra była ze wszech miar zadawalniającą; pan Ka- 
liciński potrafił swemu Kubie wyrobić pierwsze miejsce, 
choć to właściwie należało się Sobkowéj (p. J. Górec- 
kićj) albo Helenie (p. Nowakowskiéj). Obie te panie 
grały z wielką starannością i przy częstokroć objawia­
nym aplauzie publiczności; druga przypomniała nam 
Franciszkę w Poczwarce, gdzie, jak wiadomo, tak cza­
rująco zniewala sobie serca widzów, pierwsza nieco wpra­
wdzie zimno okazywała, co się dzieje na dnie jćj du­
szy, ale za to tćm więcćj zdradziła siły i woli, słowem 
nadała swćj roli pewien koloryt tragiczny. Pan Tka- 
czopolski łączył w swym Wałku dziarskość Krakowiaka 
z zwinnością górala; pan Konarski jako ksiądz Kanty 
występował krótko, ale głębokie sprawił na nas wra­
żenie; Pani Hennigowa była rzewną choć i we wszystkich 
zawadzającą Kachną, à pan Grotowski dowiódł nam, 
że nikt lepićj nad niego nie potrafi oddać żydka pol­
skiego.

Wieniec Grochowy pana A. Małeckiego, jako 
płód wielkopolskićj muzy, jako utwór literata, co odej­
ściem swćm tak wiele żalu sprawił sercom naszym i za­
wsze chlubą zakątka naszego pozostanie, ściągnął do 
teatru dość liczną publiczność. Nie brak w Wieńcu Gro­
chowym przeróżnych błędów, ale są w nim i zalety nie­
poślednie. Gdyby mi było wolno zrobić tu porównanie 
z pola taktyki wojskowćj, tobym powiedział, że prof. 
Małecki w komedyi tćj nie pokazał zdolności na szefa 
sztabu wielkićj armii, ale na każdym ; unkeie walki był 
dzielnym jenerałem i wyszedł zwycięzko z potrzeby. 
Aitysta dramatyczny to wódz obmyślający plan bitwy; 
wszystkie jego sceny zmierzać powinny dośrodkowo 
że tak powiem, en échelon do jednego wspólnego pun­
ktu, na którym rozwiązać się ma węzeł komedyi, zwy­
cięstwo. Potćm następują pogoń, tryumfy, uczta, niech­
by i grzebanie umarłych. Tego systematycznego roz­
woju w Wieńcu grochowym nie widać. Akt pierwszy

jest wyborny a tryskający w nim dowcip zapowiada wie­
czór pełen uciechy i dobrego humoru; tymczasem już 
w drugim akcie czynność słabnie, zaczyna się nieco 
rozwlekła gawęda, przeciągająca się w akt trzeci i tu 
dopiero dyalogiem Ołtarzewskiego z Elźbietką w żyw­
szy unosząca się nastrój. Akt czwarty zaciera nużące 
wrażenie drugiego i kończy się z wszechstronnćm za- 
dowolnieniem.

Założenie Wieńca Grochowego jest w krótkości ta­
kie, że wstyd, jakim się zawsze okrywał teD, komu się 
wieniec ten dostał w udziale, popycha dwóch nieprzyja­
ciół małżeństwa mimo ich woli i wiedzy w śluby do­
zgonne, a przytćm jeszcze dwa kojarzy stadła, tak że 
sztuka czterema kończy się wesolami, tylko że nie tak 
jak w Kraszewskiego powieści. Być może, że komedya 
ta była pierwotnie pisaną z okazyi Paska i Ołtarzew­
skiego, tle keniec końcem pokazuje się, że stoją oni w 
nićj niemal przypadkowo, gdyż oprócz nazwisk i kilku­
nastu zwrotów makaronizmem zaprawionych, oprócz 
krótkićj lekcyi historycznćj,' jaką recytuje siostra 
Paska, pani Rzemiszewska, całe niemal piętno obycza- 
jowćj komedyi nie /zdradza niczćm środka połowy wieku 
17, epoki wprawdzie dla Das zagadkowćj, ale charakte- 
ryzującćj się i powszechnćm rozprężeniem, upadkiem 
buty, fanatyzmem rtligijnym, przewagą Jezuitów, roz- 
pasaniem obyczajów itp....

Kilka słów streszczenia dla tych, co nie zatrzymali 
wszystkiego w pamięci, niech wybaczy czytelnik z Wień­
cem Grochowym obeznany.

Jan Chryzostom Pasek i Franciszek Ołtarzewski, 
sąsiąd jego, towarzysze pancerni pod znakami Stefana 
Czarneckiego, wypędzili Szwedów za morze, a teraz 
wzięli urlop i zajechali w dom pana Jędrzeja Rzemi- 
szewskiego, dziedzica Olszówki w Krakowskićm, szwagra 
pana Jana. Równocześnie bawi w tym domu pani Ku* 
negunda Rucka, wdowa pierwszćj młodości, siostra pa­
na Jędrzeja i przedmiot strzelistych afektów pana Łu­
kasza Komorowskiego, wojskiego i podstarościego nowo-

miejskiego, który za nią podążył, żeby dziś stanowczo 
zgłosić się o jćj rękę. Sekundują mu w tćj kordyalnćj 
sprawie sąsiedzi i przyjaciele Karól Źelecki i Onufry 
Kordowski. Na pomnożenie wesołćj kompanii przyj­
eżdża i druga wdowa pani Tulska, z córką El­
żbietą. Służba składa się z Dzięgla, Mazura nad Ma­
zurami, pachołka w usługach Paska, Zośki, wiochny kra- 
kowskićj w usługach pani Jędrzejowćj, Macieja sługi 
domu i żyda muzykanta. Nasi synowie Marsa boją się 
spódnicy jak ognia, a wdowy jak samego szatana, ale 
pani Rzemiszewska postanowiła sobie wyswatać pana 
Jana koniecznie i to nie z kim innym, jak właśnie z 
wdową Rucką, która dla tego na czas niejaki za pannę 
uchodzić musi. Grzecznićj, jak na kawalerów przystało, 
panowie towarzysze bawią wprawdzie damy, ale solą są 
w oku Komorowskiemu, i ten w Ołtarzewskim niepośle­
dniego domyśla się adwersarza. Aby tym konkurom 
położyć koniec, zaprzysiężeni sojusznicy krakowscy wie­
szają na drzwiach pokoju kawalerskiego wianek gro­
chowy, niejako na znak złćj wróżby dla zabiegów pana 
Franciszka. Pancerni rano wyszedłszy z pokoju, spo­
strzegają ten figiel, sierdzą się jak dwa Ajaksy lub Di- 
omedesy i w zapale gniewu przyjmują wyzwanie do 
walki. Od tćj chwili jeden z nich musi się ożenić. 
Tymczasem nie stanęła ugoda, kto ten krzyż na barki 
swoje przyjmie, kto się poświęci dla honoru żołnier­
skiego. Każdy więc stara się o* to, żeby jak najlepićj 
służyć przyjacielowi u panny Kunegundy. tu niejasność 
w intrydze. Autor nie uwydatnił punktu, kiedy praw­
dziwe uczucia zrodziły się w sercu pana Jana, nie uza­
sadnił nagłego zapalenia się Ołtarzewskiego do panny 
Elżbiety, a przejście to pozostaje dla widza niejasnćm 
przez cały ciąg sztuki. Koniec końcem, pan Pasek choć 
zaklął się, że wdowy nigdy nie pojmie za żonę, pro- 
panią Rucką o rękę, Komorowski rzuca się do nóg Ei- 
źbietce, ale gdy ta zadziwiła wszystkich swym niespo­
dzianym afektem do Ołtarzewskiego, Komorowski z konie­
czności robiąc Cnotę, udaje, że jćj prosi tylko o wsta­

wienie się do matki, by ta nie odrzuciła ofiary jego 
serca. ,

Treść więc urozmaicona jak rzadko; pojedyńcze ‘ 
sceny opracowane z życiem i talentem, i gdyby nie ów 
brak pewnego środka ciężkości, nie wahalibyśmy się sta­
wić Wieńca Grochowego w rzędzie najlepszych komedji 
polskich. Wartość jćj zyskała jeszcze przez dosko­
nałą grę onego wieczora. Nie mówię już nic o zama- j 
szystym Pasku, ale wyszczególnić mi należy przedewszy- i 
stkićm grę państwa Nowakowskich, którzy w scenie 1 
oświadczyn Elźbietki z Ołtarzewskim otrzymali frenety- ‘ 
czne brawo. Wystawmy sobie dziewczynkę młodą, nie­
mal pensyonarkę ale domorosłą, jakby gąski jeszcze 
czasem pasła, pełną uczucia i rozumu, w pierwszym 
rozkwicie myśli różanych, kiedy ciekawością zdjęta wy/ j 
pytuje podstarzałego kawalera o przymioty prawdziwej ' 
miłości, o sposób jćj wyrażania, o oświadczyny wreszcie 1 
zobopólne, a będziemy mieli słabe wyobrażenie o nai- . 
wności, z jaką pani Nowakowska oddała rolę Elźbietki- , 
Że jednak nic bez ale, więc nie mogę tu zamilczeć o gar/ 
derobie dnia tego, że nie odpowiadała ani epoce ani 
dostatkom osób komedyi. Pasek i Ołtarzewski nie mieli 
podgolonych czupryn ani strojów husarskich, a szlachta 
towarzysząca Komorowskiemu zdradzała wielkie ubóstwo 
nawet w koutuszach, a co mówić o karabelach i t, d. 
Mćm zdaniem trupa początkująca nie może się obyć 
bez Gołębiowskiego Święckiego itd., a przynajmnićj 1 
rekwizytach swych powinna mieć koniecznie i nieodzo­
wnie tablice Jana Matejki, których ozdobnie kolorowa­
ny egzemplarz posiada księgozbiór Jagielloński a któ­
rego egzemplarze niekolorowane sprzedają się po ceni« 
bardzo umiarkowanćj. B.
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-¿zwyczaj gwałtowny, zarzucając mu na przykład dzi- 
,ie tenże „fałszywie świadczył w obec sądu“ i że 

skutek tego „wejdzie wkrótce w przykre kolizye 
paragrafami kodeksu karnego.“ Z wielką niechęcią 
{¿pa wszystkićm wspominam; ale kto chce znać nasze 

jjgje bieżące, musi znać i powody i najważniejsze
.ynniki, na te dzieje i na opłakane kraju naszego po- 
ożenie przeważnie wpływające.

O mianowaniu metropolity ruskiego i biskupa prze- 
jyskiego znowu nic nie słychać pewnego. Obiegają 
fńrawdzie pogłoski, z których wnosićby należało, że no- 
pinacya arcybiskupa Sembratowicza metropolitą Iwow- 
kim Jest niewątpliwą, mieliśmy już jednak tych pogło- 
ek tyle, że i d° dzisiejszych wielkićj wagi przywięzy- 
fftć nie możemy. Hr. Alfred Potocki był do niedawna 
planowaniu ks. Sembratowicza metropolitą bardzo ży- 
;zli«y i na tćm przeważnie opiera się nadzieja, że ży- 
leniom kraju pod tym względem stanie się zadość.

Zamianowanie metropolity i biskupa przemyskiego 
eSt rzeczą nierównie pilniejszą a nawet ważniejszą niż 
lominacya namiestnika. Od osób, które na tych dwóch 
¡tolicach biskupich zasiędą, zawisłym jest obrót kwe- 
¡tyi ruskićj, kwestyi bardzo piekącćj, a w którćj, gdyby 
mininacye w myśl życzeń naszych nastąpiły, niewątpli­
wie zaszedłby zwrot bardzo dla dobra i spokoju kraju 
lamyślny. Ważniejszóm i pilniejszćm niż mianowanie 
netropolity jest zamianowanie biskupa przemyskiego, 
igitacya moskiewska bowiem, protegowana przez prze- 
nyski konsystorz ruäki, przybrała już rozmiary za­
uważające. Komisya rady szkólnćj, wysłana do Prze­
pyta dla zbadania stanu agitacyi pomiędzy młodzieżą 
izkóiną, przekonała się aż nadto dowodnie o owocach, 
akie wydał posiew moskiewski, starannie przez konsy- 
¡torz przemyski pielęgnowany. Młodzież unicka stoi 
•ałkićm osobno i w otwartćj z młodzieżą obrządku ła- 
jińskiego wojnie, używa ona tylko języka moskiewskie­
go, nazwiska swe na moskiewskie pozmieniała, miewa 
ichadzki i zgromadzenia, na których przed portretem 
ara Aleksandra' z największym zapałem hymn „Boże 
ara chrani“ i podobne odśpiewuje, słowem za wzór słu- 
¡yć może młodzieży szkólnćj Petersburga lub Charkowa, 
ladzie szkólnćj przedłoży temi dniami jeden z jćj człon- 
lów, który na miejscu wspólnie z dwoma innymi rzecz 
całą badał, kanonik Solecki, sprawozdanie z działań ko- 
misyi i postawi w jćj imieniu wnioski w celu zaradze- 
pia złemu. Co rada szkólna uchwali, nie wiadomo, 
najradykalniejszym jednak środkiem zaradczym byłoby 
»amianowanie biskupem przemyskim energicznego ka­
płana, któryby był w stan:e wyrwać złe z gruntu i wy­
korzenić do szczętu chwast propagandy moskiewskićj, 
rozrastającćj się tak bujnie między duchowieństwem 
dyecezyi przemyskićj i zostającą pod jego wpływem 
młodzieżą.

Od dawien dawna nie było u nas zwyczaju, by 
podczas returekcyi występowało wojsko i uroczystości 
asystowało. Tego roku, z niewiadomych powodów ka­
zał komenderujący hr. Neupperg wyruszyć dwom bata 
lionom wojska, zająć miejsce pod kościołem katedral­
nym i strzelać podczas procesyi. Jakkolwiek nic prze­
ciw takiemu uświetnieniu nabożeństwa mieć nie można, 
zdziwiła wszystkich ta nowacya, zwłaszcza po owych 
interpelacyach w radzie państwa, w skutek których za­
rządzono, że ze względu na ustawy zasadnicze nie może 
być wojsko używane do asystencyi przy uroczystościach 
religijuych. Maiejsza z tćm jednak, nie o to tćż cho­
dzi, ale o sposób, w jaki się jenerał komenderujący przy 
tćj sposobności z nadzwyczaj licznie zgromadzoną pu­
blicznością obszedł. Nagromadzone tłumy pobożnych, 
które nazwał „Dummes Publikum“, „Verfluchtes Volk“ 
i podobnie, kazał on rozpędzać kolbami dla zrobienia 
miejsca wojsku, jak gdyby to wojsko było tu pod ko­
ściołem podczas procesyi potrzebniejsze niż nagroma­
dzeni pobożni. Jak pan jenerał, musztrując swoje ba­
taliony na błoniach za miastem, miałby słuszne prawo 
rozpędzić publiczność, jeżeliby mu ta przeszkadzała 
w musztrze, tak tu miał lud wszelkie prawo rozpędzić 
wojsko wraz z panem jenerałem, bo mu przeszkadzało 
w nabożeństwie, a jeżeli już chciał hr. Neupperg popro- 
dukować swe wojsko, jak strzela i maszeruje, mógł i to 
zrobić bez obrażania i rozbijania spokojnój publiczności. 
Postępek ten jenerała komenderującego dał nietylko 
powód do słusznych żalów w naszych dziennikach, ale 
i do skargi, jaką zanosi z tego powodu Wydział krajowy 
do ministerstwa.

Towarzystwo przyjaciół sceny narodowćj wysyła do 
Wiednia deputacyą złożoną z pp. Konstantego ks. Czar­
toryskiego, Jana Al. hr. Fredry i Henryka hr. Łuczyń­
skiego, z prośbą do cesarza o zniesienie przywileju tea­
tru niemieckiego, ciążącego na fundacyi Skarbkowskićj.

Dziś przybył do Lwowa p. Jan Królikowski z War­
szawy, aby jako gość na scenie tutejszśj występować. 
Bawi tu także obecnie pani Nowakowska i p. Dobrzań­
ski z Poznania. Nadzieja, że panią Nowakowską przy- 
najmnićj jako gościa parę razy na scenie naszćj zoba­
czymy, nie ziści się podobno, bo p. Miłaszewskiemu 
zdają się równocześne podwójne gościnne występy rze 
czą zbytkową.

PS. Sprostowanie. W sprawozdaniu z odczytu 
Stanisława hr. Tarnowskiego zaszło kilka pomyłek, mia­
nowicie wydrukowano „nam trzeba było tyrana, co sta­
wia państwa“, zamiast „tytana“.

Berlin, 22 kwietnia.
(Zagajenie parlamentu. — Nieobecność w nim członków z Nie­
miec południowych. — Wystąpienie Kolba. — Rozbrat pomiędzy 
rządem a stronnictwem narodowo-liberalnćm a następnie rozpa- 
dnięcie się prawdopodobne ostatniego. — Dzieło Kummera o or­
ganizacjach wojskowych państw europejskich. — Jenerał Tacza­

nowski).

ł Po tygodniowćj przerwie Berlin cieszy się znowu 
parlamentem; wczoraj, jak wiecie, minister Delbbrttck 
na białćj sali parlament celny otworzył mową, która jak 
wszystkie mowy, w podobnych okolicznościach tutaj mie­
wane, na suchćm wyliczeniu czynności, które sejm ma 
podjąć, się kończy. Udział posłów był bardzo mały, 
bo z 380 przeszło członków ledwo dziewięćdziesięciu 
kilku się stawiło; tak samo i pierwsze posiedzenie 
* izbie poselskićj pod przewodnictwem Frankenberga- 
Ludwigsdorfa odbyte, żadnego nie przedstawiało inte­
resu, błyszczało pustemi ławkami i znużonemi i śpią- 
cemi minami członków obecnych. Gruboby się w ogóle 
ten omylił, ktoby myślał, że parlament ten jest jednćm 
ogniwem więcćj, wiążątćm związek północno-niemiecki 
z południowemi Niemcami; przeciwnie nowa to tylko 
sposobność, która się partyom antipruskim z południo­
wych Niemiec nadarza okazania jawnie swćj niechęci 
Przeciw związkowi północnemu, czyli raczćj przeciw ape­
tytom Prusaków i partyi narodowo-liberalućj ścisłego 
Połączenia lub, otwarcićj mówiąc, aneksyi pruskićj. Nie 
*iem, czy kiedykolwiek dotychczas partye te tak wrogo 
sobie patrzały w oczy jak właśnie teraz, gdy przycho- 
?z> im wspólnie się naradzać nad niebardzo pociesza­
jącą kwestyą, t. j. zkąd wziąść nowych pieniędzy, na 
8oby jeszcze nowy podatek można nałożyć lub podwyż­

szyć dawny. Mówią, że wielu bardzo posłów z połu­
dniowych Niemiec (bawarscy deputowani, powodowani 
przykładem Kolba, in corpore) wcale się tu nie stawi. 
Wzmiankowany Kolb złożył zupełnie mandat, motywu­
jąc krok ten listem do swych wyborców, który wiele 
popsuł krwi tutejszym i zamiejscowym Borusofilów or­
ganom; powiada on w końcu: „zdaniem mojćm, jeżeli 
mam otwarcie to, co myślę, wypowiedzieć, parlament 
celny nie na to istnieje, by reprezentował ogólne in­
teresa Niemiec, lecz żeby osobistym partykularysly- 
cznym interesom jednćj dynastyi przyjść w pomoc; nie 
jest na to, by naród niemiecki reprezentował, lecz by 
ten naród olśnić i przeszkodzić mu, nie żeby prawdziwćj 
reprezentacyi nie zażądał i takowćj nie otrzymał. Całą 
tę instytucyą uważam za więcćj szkodliwą jak użyteczną, 
i uważam za jedynie zbawiennie, by Niemcy zdarły 
z zgromadzenia tego pożyczony blask niemieckiego par­
lamentu, którym się stara otoczyć, i uznały je jako to, 
czćm jest rzeczywiście zdaniem mojćm tj. dziełem czę­
ścią umyślnego, częścią nieumyślnego fałszu i złudzenia. 
Kończę zdaniem RudhartaJ które wypowiedział przy spo­
sobności odważnego i szlachetnego wystąpienia sejmu 
bawarskiego w krytycznćj chwili: lepićj żadnćj nie mieć 
reprezentacyi jak reprezentacyą, która niczćm więcćj 
nie jest jak czczym pozorem i cieniem.“ Można sobie 
wystawić, że ostre to wystąpienie wielkie musiało wy­
wrzeć wrażenie na obiedwie partye i wywołać oburze­
nie Prusakofilów, aplau i radość południowców.

Przypomną sobie może czytelnicy, że przed nieja- 
kimś czasem, zwracając uwagę na stósunek partyi naro- 
dowo-liberalnćj do rządu, wypowiedziałem oczekiwanie, 
że partya ta, postępowaniem hr. Bismarcka spowodo­
wana, rozpadnie się z rządem i połączy z postępowcami. 
Horoskop ten, jak się zdaje, słowo w słowo się spra 
wdzi. Kilkakrotnie już Nat. Ztg pojednawcze bardzo 
artykuły zamieszczała, określając, że stanowisko jćj par­
tyi bardzo jest i to w najważniejszych kwestyach do 
partyi postępowców zbliżone, i otwartą wypowiedziała 
nadzieję, że przy wyborach najbliższych szranki, obie­
dwie partye dzielące upadną. Kreuz Ztg w jednym 
z ostatnich numerów w gwałtowny nadzwyczaj sposób 
przeciw partyi tćj występuje, uważając zerwanie jćj 
z rządem za rzrcz dokonaną i wypowiadając radość, 
zapewne nie bardzo szczerą, że nienaturalna ta przy­
jaźń skończyła się wreszcie. Wystąpienie jćj w tych 
krótkich słowach sformułowałby można, że popieranie 
polityki nie i ieckiéj z liberalnemi tendencyami nie da 
się połączyć; albo bezwzględnie popiert-ć rząd, dy- 
nastyą i wojsko, albo tćż w ogóle nie liczyć się w sze­
regi wojowników zjednoczenia Niemiec. Że wśród tych 
okoliczności przyjdzie do rozdwojenia i w łonie tćj par­
tyi i że znaczna część członków jćj do obozu bezwzglę­
dnych rządowców się przeniesie, jest rzeczą niezawodną. 
Trudno bowiem było wygodniejszego przytułku dla ludzi 
wątpliwych lub tojaźliwych: módz się nazywać liberal­
nymi a przytćm nie należeć do partyi u rządu skom- 
promitowanćj i od niego prześladowanej.

Wyszło tu przed niedawnym czasem dziełko oficera 
sztabu jeneralnego, jakiegoś Kummera, o organizacyach 
wojskowych państw europejskich, którego znaczenie po 
lega na tćm, że jest napisane niezawodnie z rozkazu lub 
przynajmnićj z poręki rządu, co ze stanowiska autora 
wnioskować można. Ciekawy jest materyał przez autora 
podany, co do liczby wojsk niemieckich, ciekawsze jesz­
cze porównania takowych z wojskami innych mocarstw 
europejskich; o ile ono prawdziwe, trudno osądzić, w ka­
żdym razie niesłychanie rezultaty przesadzone nam się 
wydają na korzyść Niemiec. Otóż związek północno- 
niemiecki może podług autora w razie wojny wystawić 
olbrzymią liczbę 944 321 żołnierza, a więc przeszło 3 
pet. ludności w ogolę; dodawszy do tego 182,406 ludzi 
z państw południowo-niemieckich, traktem zaczepno-od- 
pornym z Prusami związanych, wypada liczba 1,126,727, 
które Niemcy wystawićby mogły. Po odciągnieniu za­
łóg po fortecach i miastach, liczba żołnierza, którą zwią­
zek północny w pole może wyprowadzić, ma wynosić 
551,993, południowe zaś państwa 107,496 żołnierzy. Tak 
daleko podania pana Kummera, jak się zdaje, jedynie 
z urzędowych źródeł czerpane; daléj jednakże udaje się 
autor na pole, gdzie faktycznych źródeł mu niezawodnie nie- 
dostaje i z pewnością w podaniu wielu liczb imaginacyą 
sobie dopomaga. Francya, mówi, nie jest w stanie 
w razie wojny wystawić więcćj jak 647,000 ludzi, a więc 
mnićj jak 2|3 liczby związku północnego; po odciągnie- 
niu zaś załóg w pole tylko 300,000 (1) wyprowadzić 
może. Austrya najwięcćj tćż tylko 300,000 ludzi ma 
do dyspozycyi, tak więc związek północny sam prawie 
zupełnie równo ma być silny pod względem wojska jak 
Francya i Austrya razem. O Moskwie mówi, że wśród 
obecnych stósunków najwięcćj 150,000 ludzi jest w sta­
nie wystawić, Włochy około 200,000. Tyle co do liczb, 
które co do Francyi zrektjfikować lub potwierdzić mo- 
żeby korespondent wasz paryski potrafił. Ale koszto­
wne są dalsze wywody autora: korpusu oficerów takiego, 
jaki mają Prusy, nie ma żaden naród na świecie i to dla 
tego przedewszystkićm, że rekrutują się w czasie pokoju 
jedynie z wyższych stanów a nie jak we Francyi z niż­
szych szarzy. Koleżeństwa we Francyi wctde być nie 
może, dla tego tćż, (co jest dowodem największego 
upadku armii) oficer po za służbą zrzuca mundur i staje 
s ę człowiekiem jak każdy inny, podczas gdy oficer pru­
ski do munduru przyrosły; mundur mu otwiera wszyst­
kie salony, mundur nadaje znaczenie i powagę. Takie 
są zapatrywania autora, jak wszystkich w ogóle 
oficerów pruskich; w osądzenie ich nie chcę się wdawać.

Gazety tutejsze donoszą, nie wiem, o ile uzasadnio­
ną wiadomość, że jenerał Taczanowski ma się stawić 
przed tutejszym sądem stanu w celu ukończenia ostate­
cznego swćj sprawy.

K Petersburga, 18 kwietnia.
(Sprawa o zabójstwo Zona. — Uniwersytet dorpacki. — Agita- 
cya mosaiewska w Nadbałtyckich prowincjach. — Patryota Kąt­
ków i jego sympatye do pieniędzy. — Właściwość patryotyzmu 
moskiewskiego. — Pogoin i dziennik Raduga. — Śpiewaczka 

Fleck i uczciwość prezesa klubu szlacheckiego w Moskwie)

...z... Powiedziałem wam w przeszłćj korespondencyi, 
iż w obecnćj chwili cała niemal publiczność zajmuje się 
procesem o zabójstwo radzcy dworu v. Zona. Istotnie 
proces ten jest tak charakterystycznym, że pisząc wam 
o tutejszćm społeczeństwie, niepodobna go milczeniem 
pominąć. Na ławie oskarżonych przed sędziami przy­
sięgłymi siedzi kilku obwinionych o to zabójstwo, z któ­
rych najstarszy liczy zaledwie lat dwadzieścia trzy. Po­
między obwinionymi są mężczyźni i kobiety, z tych naj­
starsza liczy lat szesnaście. Głównie obwiniony utrzy­
mywał dom publiczny, który prócz tego służył za łapkę 
do rabunku. Sidłami, na jakie brano ofiary, były wła­
śnie owe dziewczyny na ławie oskarżonych zasiadające. 
Do tćj jaskini mordu i łupieży zwabiony został sześć­
dziesięcioletni Zon. Upoiwszy go, jedna z tych upa­
dłych istót zabrała mu pieniądze, a kiedy ten spo­
strzegłszy brak ich, upominał się o nie, gospodarz ła­
godząc go poczęstował go winem, zaprawionćm strych­
niną. Truciznę tę podała mu jedna z dziewczyn. Nie

czekano wszakże na działanie jćj, ale rzucono się na 
ofiarę i najsrómotnićj ją zamordowano. Żeby zaś uci­
szyć jęki męczonego, inna dziewczyna wygrywała furioso 
jakieś waryacye na fortepianie. Poczćm zamordowanego 
rozkrajawszy na drobne części, zapakowali do walizy 
i koleją do Moskwy jako posyłkę wyprawili. Posyłka 
ta długi czas spoczywała na dworcu kolei w Moskwie, 
aż wreszcie niezgoda pomiędzy wspólnikami wykryła tę 
ohydną zbrodnią z całym chłodem i cynizmem speł­
nioną. Publiczność zgrozą przejęta, zbiegła się na 
sprawę. Badaniu i całemu procesowi obecni byli i ksią­
żęta, a prócz tego kilku ministrów. Na młodych tych 
zbrodniarzach nie znać było najmniejszego przybicia, 
znękania lub zakłopotania. Odpowiadali swobodnie. 
Wszystkich skazano na Sybir do ciążkich robót, jednych 
na dłuższy, drugich na krótszy czas. Proces ten wydo­
był na jaw nie jtdnę stronę społeczeństwa moskiew­
skiego, czego jednakże nie podnoszę ze względu na zby­
tnią jaskrawość.

Jak wam wiadomo, głównćm ogniskiem cywilizacyi 
i światła w prowincyach Nadbałtyckich jest uniwersy­
tet dorpacki. Chcąc więc doprowadzić do skutku uni- 
fikacyą carstwa, Moskale przedewszystkićm starają się 
zniszczyć to ogni-ko. W dzisiejszym kuratorze mają 
ku temu najposłuszoiejsze narzędzie. Jako pierwszy 
środek, prowadzący do tego z góry postawionego celu, 
postanowiono przenieść siedzibę kuratora do Rygi. Tym 
sposobem kurator nie będzie pod wpływem profesorów 
dorpackich i całego uczonego gremium, ale pozostawać 
będzie pod wpływem administracyi moskiewskićj i we­
dle ich skazówek postępować musi, a władza kuratora, 
zapominać nie należy, jak w ogóle we wszystkich wła­
dzach rosyjskich jest bardzo rozległą. Otóż świeżo wy­
dał car odnośny ukaz, nakazujący przeniesienie kurato- 
ryi z Dorpatu do Rygi. Środek ten musi przynieść 
swoje owoce.

Agitatorowie moskiewscy, których w prowincyach Nad­
bałtyckich pełno, postanowili na adres szlachty niemieckićj 
wymódz udres przeciwny od osiadłych tu Moskali i Ło- 
tyszów. Istotnie napisali adres do cara, w którym upra­
szają go, aby zaprowadził we wszystkich władzach 
i biurach język moskiewski; w zarządach zaś gminnych, 
aby język ten był urzędowym, którym większość gminy 
mówi, lub jaki gmina zechce zaprowadzić. Adres ten 
obnoszeno po domach w Rydze, i strachem lub groźbą 
wymuszano na nim podpisy. Agitacya ta była niesły­
chanie gwałtowną i zuchwałą. Podniesione zostały 
przecinko nićj krzyki, pod naciskiem których jenerał gu­
bernator tych prowincyi kazał zabrać adres z podpisami 
i dalszego obnoszenia go wzbronił. Zbita w ten spo­
sób z tropu agitacya nie przestaje wszakże działać, 
zmieniła tylko metodę. Po wsiath chodzą rozmaitego ga­
tunku podejrzane istoty pochodzenia moskiewskiego 
i pomiędzy chłopów rozmaite wieści rozpuszczają, pie­
czętując je tym sensem moralnym, że jedyne zbiwieuie 
w carze i Rosyi. Zgoła postępują w ten sam sposób, 
jak u nas postępowano. A że mimo biernego oporu 
Niemców nie ustąpią z swego systematu, to więcćj jak 
pewno. Systemat ten jeszcze jakiś czas żyć będzie; na 
to trzeba być przygotowanym. — Sprawa spiskowych 
w tym czasie a mianowicie wkrótce po świętach będzie 
sądzoną. Aresztowanych jest dotąd kilkudziesięciu, 
wszyscy osadzeni są w petropawłowskićj cytadeli. Osta­
teczne badanie, jak zapewniają, ma być jawne. Na­
czelnik komisyi śledczćj Czemadurów stał się wielkim 
człowiekiem 1

Ciekawa tu wywiązała się walka pomiędzy Kirko- 
rem, redaktorem Wiesti, a znakomitym Katkowem. 
Jak wiadomo, Kątków od kilku lat jeździ na jednym 
i tym samym koniu, za którym biegła niemal cała
Moskwa. Dziś pod tym względem okropnie okoliczności 
się zmieniły; są ludzie, a na takich napotkać można 
często, którzy wielkiego patryotę uważają po prostu za 
zwaryowanego na jednym punkcie idiotę. Koniem tym 
jest un fikacya carstwa i intryga polska, przeszkadza­
jąca urzeczywistnieniu tćj szczęśliwćj a wielkićj myśli. 
Zabić wszystkie narodowości a postawić na to miejsce 
narodowość moskiewską, oto hasło tego wielkiego czło­
wieka. Dawnićj przecież był on innym. Ja sam, co 
miałem zaszczyt kształcić się w moskiewskim uniwer­
sytecie, w którym za mych czasów Kątków był nie­
znacznym profesorem logiki, znałem go innym. Był on 
wówczas gorącym zwolennikiem angielskich instytucyi 
i nie tylko nie był nieprzyjacielem Polski i Polaków, 
ale z tymi ostatnimi chętnie zawięzywał stósuuki. 
W rozmowach po polsku prowadzonych ubolewał nad 
położeniem Polski i nad niesprawiedliwością i barbarzyń­
stwem Moskwy. Otóż w tym nastroju duchu pisywał 
listy do Kirkora, wówczas redaktora Tek i W lleńskićj, 
w których z sympatyą swą do Polski się nie ukrywał. 
Okoliczności się zmieniły, sprytny a łakomy na prenu 
meratorów Kątków zrozumiał, w jaką didkę dąć należy, 
aby gazecie przez siebie od uniwersytetu zadzierżawio- 
nćj zjednać powodzenie. Zadął więc, korzystając z roz­
jątrzenia powstaniem wywołanego, w nienawiść przeciwko 
nam i zaczął nawoływać na pohybel Polsce. Wiadomo, że 
głos ten został wysłuchany. Kątków pozyskał prenumera­
torów, a zarazem wbił się w taką dumę, że w uniesie­
niu jćj pisał do jednego z swych przyjaciół: „Wy zna- 
jetie, kak ja wiedu Ros3iu.“ (Pan wiesz, jak ja 
prowadzę Rosyą). Kirkor więc, by przypomnieć mu oa- 
wny jego stósuuek do Polski, ogłosił jego listy do siebie 
pisane. Kątków przeczytawszy je, napisał objaśnienie 
od początku do końca naszpikowane złością i wście­
kłością,... ale koniec końcem, publiczność przekonała się, 
że tes nowożytny Katon wcale niepodobny uo Katona; 
że jest takim samym, tylko nieco zręczniejszym speku­
lantem jak Krajewskoj, redaktor Głosu, jak tylu zresztą 
innych Moskali, którzy grabiąc nas, prawią o patryo- 
tyzmie moskiewskim, który jest sui generis. Wszelki 
patryotyzm, czy polski czy francuski, czy jakiegokolwiek 
bądź narodu, to ofiara jednostki dla ogółu, dla idei; 
patryotyzm moskiewski to zysk jednostki kosztem ogółu 
lub dzięki idei, za jaką się je.nostka chowa. Innego 
patryotyzmu w całćj obszernćj Rosyi nie spotkacie; 
odwołuję się w tym względzie do samych Moskali. 
Zresztą słowo to: patryota jest nieznanćm w całćj hi- 
storyi moskiewskićj; dziś dopiero wchodzi w użycie 
w znaczeniu, jak wyżćj powiedziałem.

W ogóle, kończąc o tćj kwestyi, muszę wam powie­
dzieć, że Kątków upadł w opinii, że z tego upadku 
już się nie podniesie. Na dzisiejszą chwilę innych po­
trzeba kierowników w Rosyi; dziś Kątków zaledwie 
przedstawia nieliczną gromadkę nie wytrzeźwionych wa- 
ryatów i demonomanów.

Pogodin, przestawszy wydawać w Moskwie dziennik 
pod nazwą: Ruskij i nie skończywszy wówczas ra­
chunków z prenumeratorami, od których pobrał opłatę, 
obecnie ogłasza znów, iż wydawać będzie pismo: Raduga 
(Tęcza). Będzie to organ panslawistów, w nim jak 
w tęczy mają się odbić wszystkie odcienia Słowiań­
szczyzny, znać wszakże nie będzie, bo nad tćm wszystkićm 
zapanuje kolor moskiewski. Wreszcie już teraz wszyscy 
żartują sobie z tego dziennika, bo Pogodin nigdy nie 

j był znakomitym człowiekiem ani historykiem; dzisiaj

jest starcem zdziecinniałym, powtarzającym na różne 
tony tęż samą piosnkę: Rosya, car i prawosławie.

Jeszcze tylko jeden fakt: W Moskwie bawiła śpie­
waczka Miuni Flaeck; Romanow, prezes klubu szla­
checkiego, prosi ją, aby przyjęła udział w koncercie, jaki 
klub dawał. Panna Flaeck zgodziła się, wszakże pod wa­
runkiem, by jćj za wystąpienie zapłacono 150 rubli. 
Romanow oświadczył, że warunek ten przyjmuje. Tym­
czasem po koncercie zamiast 150 rubli otrzymała śpie­
waczka branzoletę, wartości rubli sr. 20. Odesłała więc 
Romanowi bransoletę, przypominając mu umowę. Ro­
manow odpowiedział grubiańskim listem, w którym do­
wodzi, że p. Flaeck wstydzić' się powinna żądać tak 
wiele za swe wystąpienie 1 Jak wam się podoba ten 
Romanow, który nie wstydzi się oszukiwać i pisać nie­
przyzwoitych listów? Prawda, że zacny prezes klubu 
szlacheckiego 1...

8’aryi, 20 kwietnia.
(Stronnictwa we Francyi. — Rozprawy w senacie. — Powrót jen. 

Fleury z Petersburga itd.)

Z. Gdzie się podziały stronnictwa parlamentarne 
we Francyi? Co się z niemi stało? Czy dżuma jaka, 
czy huragan spędziły je z horyzontu cesarskiego parla­
mentaryzmu? Tak się srożyli i tak nadymali; tak mał­
powali n czelników stronnictw angielskich, belgijskich, 
które przynajmnićj wiedzą, czego chcą... Cezar prze­
mówił i pogroził odwołaniem się bezpośrednio do ludu, 
do tego ludu nie umiejącego jeszcze czytać, który przeto 
nie bez słuszności jeszcze tłumem nazwać można, po­
groził odwołaniem się do tego tłumu, który go wyniósł 
w 1849 i 1851 r., — i stronnictwa się rozwiały. Środka 
prawego już nie poznasz, tak się zlał z ultra prawicą. 
Środek lewy znikł zupełnie. Nawet lewica sama pod 
tćm uderzeniem cezarowego młota o kowadło tłumu 
zdrobniała do liczby 17 członków. P. Picard pociągnął 
resztę na stronę, gdzie będą czekać. Czego czekać? 
Czekać, aż pomyślny zwrot wiatru w ich wyciągnięte 
ręce wrzuci ministeryalne teki dziś przez pana Ollivier 
i jego kolegów piastowane. Tak pp. Picard, Kćratry, 
Jonvencel itd. oświadczyli, że się mają i chcą się mieć 
za opozycyą konstytucyjną. Na dawnćm stanowisku 
lewicy, stanowisku wyczekującćm lepszych czasów ale 
protestującćm ciągle, pozostali pp. Emmanuel Arago 
(który powrócił), D. Banccl, A. Crćmieux, Jules Ferry, 
Gambetta, Garnier-Pages, Glaiz-Bizoin, Grćvy, MagniD, 
Pelletan, Jules-Simou itd. (wszystkich, jak powiedziano 
wyżćj, siedemnastu). P. Jules Favre, jak donosiłem, 
eklipsował się, wyjechał do Algieru. Marselieza 
stanęła także na stronie sama jedna, ale z innych 
powodów, aniżeli pp. Picard i Sp. Znalazła ona manifest 
lewicy zbyt umiarkowanym. I rzeczywiście, tćj gwałto­
wności, której się po p. Gambecie i innych nieprzeje­
dnanych można było spodziewać, tu ani śladu. Manifest 
powiada tylko — i w tćm nie można mu odmówić słu­
szności — że całe znaczenie wyborów 1869 r. i ruchu, 
który po nich nastąpił, było, iż kraj się domaga ukróce ­
nia osobistćj władzy cesarza na korzyść samorządu 
kraju; że projekt nowćj konstytucji, który ma być 
pod powszechne głosowanie poddany, nie tylko, że tym 
domaganiom się nie odpowiada, ale że przeciwnie zwię­
ksza osobistą władzę i inieyatywę cesarza, jemu wy­
łącznie przyznając prawo odwoływania się do ludu, 
nadając władzę prawodawczą senatowi, ciału, które 
z nominacyi cesarza wyłącznie wypływa itd., że przeto 
ona lewica, uznając projekt ten nowćj konstytucyi za 
przeciwny wyraźnćj, wypadkami wykazanćj woli narodu, 
będzie nad nim głosowała nie i wzywa demokracyą do 
głosowania niel Najmniejszćj wycieczki wyraźućj prze­
ciw instytucyom zasadniczym cesarstwa tam nie ma. 
Pod najściślejszy rozbiór wzięty, manifest ten lewicy 
nie może być o niekonstytucyonalność oskarżony, cho­
ciaż oczywiście nie przez przyjaciół cesarstwa pisany. 
P. Picard nie ma więc prawa mówić, że go nie podpi­
suje dla tego, że rewolucyjny, ale powinienby się 
przyznać do prawdy, tj., że utrudniłby mu drogę do 
ministeryalnego z czasem stanowiska. Nie ganię wcale 
pana Picard, bo każdy mąż polityczny ma nie tylko 
prawo, ale i obowiązek dążenia do władzy byle w uczci­
wych zamiarach; powiadam tylko, że nie prawdziwe po­
daj e przyczyny opuszczenia przez siebie w ciągu lat 
ośranastu zajmowanego stanowiska. Co innego Mar­
se liezal Ta się w długie wywody nie wdaje. Po­
wiada: Głosuję przeciw nowćj konstytucyi, bo jest 
cesarską, ja zaś republikanckićj pragnę. Ta już 
do koustytucyonalności nie ma pretensyi.

Kiedym rozbierał w jednym z mych poprzednich 
listów projekt nowćj konstytucyi, pierwotnie podany, 
jakkolwiek widziałem wady onego, wydał mi się on 
postępowym w porównaniu z konstytucyą 1852 r. Da­
wał odpowiedzialność ministrów i chociaż udzielał pra­
wodawczą władzę senatowi, to, iż nie obdarzał cesarza 
wyłącznćm prawem odwoływania się do ludu w każdćj 
chwili i w sposób, jaki mu się podoba, zapewniał jaką 
taką równowagę instytucyi państwowych. Senat mógł 
wprawdzie nie dopuścić żadnćj dalszćj zmiany w prawo­
dawstwie na korzyść wolności, ale tćż nie było nikogo, 
coby miał prawo cokolwiekbądź cofaąć. Dziś jest zu­
pełnie co innego. Cesarz zawarowuje sobio mo­
cą konstytucyi prawo czynienia zamachów 
stanu. Dziś więc nietylko, że nie ma postępu, ale jest 
cofnięcie się wstecz. Cesarskie wyłączne prawo bezpo­
średniego odwoływania się do ludu jest to staropolska 
instytucyą konfederacyi, skonfiskowana na wyłączny 
użytek cezaryzmu. Wolność może nie zniknąć od razu 
we Francyi, ale gwarancyi trwałości nie będzie miała 
żadnćj, istnienie jćj zależeć będzie od woli jednego 
człowieka. Zupełnie jak było za Cezarów w Rzymie. 
Dawna formuła: „Senatus populusque“ znika; po-
zostaje: „Cezar i tłum.“ Niebezpieczne to nawet 
i dla samego cezara w dzisiejszych czasach; bo dziś 
tłum już inny, z dniem każdym na obywatela wyrasta 
i w danjm razie, gdyby do starcia między nim a ceza­
rem przyszło, nie będzie żadnćj instytucyi pośrednićj, 
zdolnćj uderzenie złagodzić. Bez kwestyi, że drugie ce­
sarstwo, tak postępując, pewniejszą sobie zgubę gotuje 
w przyszłości, ale tymczasem samowładzę na jakiś czas 
ratuje. Czy zyskuje na tém? that is the que­
stion!

Senat uchwala nową konstytucyą paragraf po para­
grafie, jak po ukazu, cd czasu do czasu tylko reak­
cyjne poprawki pro decoro, które nie przechodzą, bo 
rząd nie chce, stawiając. Najciekawsze z całych tych 
rozpraw to dziś już przez senatora Ségur-d’Aguesseau 
do rządu wystósowane zapytanie: „Czy tćż potrafi on 
rząd, jak należy, wyzyskać przyszłe plebiscytowe zwy- 
cięztwo na korzyść wzmocnienia osobistćj wła­
dzy cesarza?“ Rząd nic nie odpowiedział. Oto jest, 
o ćo się kłopocą senatorowie.

Jenerał Fleury wraca z Petersburga. Fama niesie, 
że wraca mocno skonfundowany nietylko dli tego, że 
nie osiągnął celu swego poselstwa, ale że, co gorsza, zo­
stał prawdziwie po moskiewsku zmaltretowanym 
(ale słowami tylkol dodają dzienniki francuskie) przez 
carskiego syna Konstantyna Aleksandrowicza.
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Taż fama niesie, że niezadowolone tćm drugie cesarstwo 
ma zaraz po plebiscycie posłać do Petersburga księ­
cia Napoleonal Wierzyć w to wydaje mi się już 
niepodobieństwem, wszakże podaję, co krąży, nis biorąc 
na siebie żadnćj odpowiedzialności.

Święta przeszły tu, nie odznaczywszy się niczćm, 
chyba bardzo piękną pogodą. Na jutro obiecują pro- 
klamacyą cesarską i formułę plebiscytu. Nie omieszkam 
w takim razie napisać do pierwszego numeru przyszłego 
tygodnia.

Przegląd Dziennikarstwa Polskiego.

• Z Przeglądów politycznych i korespondencyi lwow­
skich znane już są czytelnikom w większćj części zda­
nia dzienników galicyjskich o obecnćm przesileniu pań- 
stwowćm w Austryi i stanowisku, jakie Galicya śród 
tak ważnych wypadków zająć powinna. Prócz Dzien­
nika Polskiego, który doradza sojusz z liberałami 
niemieckimi bez względu na Czechów i inne szczepy 
słowiańskie, monarchii rakuskiój podległe, wszystkie inne 
pisma mnićj więcói przemawiają za ustrojem Przedlita- 
wii na podstawie federalistycznćj, z uwzględnieniem au­
tonomicznych żądań wszystkich krajów koronnych. Kraj 
bezustannie wzywa w tym celu wszelkie korporacye 
i stowarzyszenia do głośnych objawów życzeń Galicyi 
i do opozycyi przeciw ugodzie rządu wyłącznie z Pola­
kami z pominięciem Czechów. Jego zdaniem „losy 
krajów pojedyńczych w Austryi leżą dziś w ich własnych 
rękach; szalę losów państwa może opozycya przeważyć 
dzisiaj na stronę odrodzenia. Tylko od zachowania się 
opozycyi zależą dalsze kroki szefa gabinetu. Dowiaduje 
on się o zdanie prywatnych osób, a czyżby głosy kra­
jów mnićj były uprawnione i potrzebne?“ — Gazeta 
Narodowa, uznając ogromne trudności, jakie br. Po­
tocki ma do zwalczenia, skoro jeden z najliberalniejszych 
Niemców dr. Rechbauer żadnych a żadnych ustępstw 
nie chce uczynić Czechom a Czesi znów nie widzą już 
żadnego innego sposobu dojścia do ugody, jak w pomi­
nięciu drogi konstytucyi grudniowćj — doradza czekać 
i oryentować się, i sądzi, że ostatecznie ugody między 
narodami Przedlitawii nie sprowadzą ani konferencye 
notablów, ani sejmy, ani rada państwa, lecz Korona, 
która będzie zmuszoną ratować państwo i dynastyą. 
Gazeta mniema, że Galicya dziś jeszcze nie może i nie 
potrzebuje ani sprzymierzać się z Niemcami, chociażby 
najliberalniejszymi, a poświęcać Czechów, ani sprzymie­
rzać się z Czechami przeciw Niemcom. Jeśli jedni i dru­
dzy wezmą udział w radzie państwa i sformułują swe 
żądania, to, zdaniem Gazety, zobaczymy, co dla nas 
Polaków będzie korzystniejszćm, co skuteczniejszćm i pe- 
wniejszćm do osiągnięcia, czy porozumienie z Niemcami, 
czy z Czechami, lub czy zająć pośredniczące stanowi­
sko, ażeby złagodzić kontrasty zacięte. Zdaje się bo­
wiem Gazecie, że ani sojusz Galicyi z Czechami nie 
złamałby Niemców, ani sojusz Niemców nie złamie 
Czechów, nie usunie kwestyi czeskićj. — Przeciwko za­
sadzie: czekania i oryentowania się, bardzo gwałtownie 
występuje Dz. Polski, stawiając znany program: brać, 
co można i co się da, bez oglądania się na innych 
i trzymać się najsilniejszego w monarchii stronnictwa tj. 
Niemców. Dz. Lwowski oświadcza, że jego program 
zbyt znany, by potrzebował go powtarzać; tyle przecież 
ma wyrozumienia, że nie żąda od razu przeobrażenia 
Austryi na państwo federacyjne, bo by to był krok za 
gwałtowny, ale pragnie, by hr. Potocki na drogę ku te­
mu przeobrażeniu skierował nawę państwa. Mianowa­
niu namiestnika już dziś dla Galicyi przeciwny jest Dz. 
Lwowski, bo namiestnik w kraju konstytucyjnym winien 
wyjść z łona większości parlamentarnćj, a z większością 
sejmu teraźniejszego, jak wiadomo, organ pana Smolki 
się nie zgadza. Żąda więc wprzód rozwiązania rady 
państwa i sejmów, zarządzenia nowych wyborów i zwo­
łania nowych sejmów, z których łona namiestnicy nowi 
wyjdą. — Czas, jak zwykle, jest najumiarkowańszy i dla 
tego tćż najczęściśj zdania jego o sytuacyi obecnćj cy­
tujemy.

Tydzień drezdeński, mówiąc o artykule naszym 
„O stowarzyszeniach“, powiada, że jakkolwiek „surowy 
może, pełen jest uwag z odwagą cywilną i otwartością 
zacną wypowiedzianych.“ Dalćj zaś tak się wyraża: 
„Dziś w wieku plebiscytów i demokracyi trudno bardzo 
tćj najprostszćj nauczyć prawdy, iż zajmowanie się kwe- 
styami politycznemi nie może być zadaniem wszystkich 
— a musi pozostać wyłącznym trudem tych, którzy się 
pewnego wykształcenia politycznego dorobili. Wszyscy 
mają prawo zajmować się polityką, nie ma najmniejszćj 
wątpliwości, tak samo jak każdy ma prawo grać na for­
tepianie, ale czy zatćm idzie, że mają grać ci, co się 
nie uczyli i nie umieją?? NiestetyI nim się przeko­
namy o tćm, że polityczny zawód jest trudem nie przy­
wilejem, wiele wody upłynie. W krajach, któremi nie 
owładnęła choroba polityczna, postęp we wszelkich kie­
runkach daleko jest widoczniejszy, niż tam gdzie ona 
chłonie wszystko a nic nie daje oprócz gorączkowćj na­
miętności.“ — Ustęp powyższy umyślnie tu powtórzy­
liśmy, może on bowiem posłużyć za wyborną odpowiedź 
na gorące ekspektoracye Gazety Toruńskićj, która 
znów zaczyna chorować na słabość tworzenia wciąż no­
wych projektów, za potrzebą klubu politycznego w Po­
znaniu. Nam się zdaje, że przykład sejmików lwowskich 
i krakowskich mów p. dr. Machalskiego powinien nare­
szcie ostudzić ten zapał klubowy Gaz. Toruńskićj.— 
Co do jćj surowćj nagany, udzielonćj „komitetowi teatral­
nemu“ w Poznaniu za jego dotychczasową „bezczynność“, 
zwracamy uwagę, że nie od razu Kraków zbudowano a 
kto zna przeszkody, z jakiemi komitet ma do walcze­
nia, ten mu w interesie sprawy nie będzie czczemi za­
rzutami jeszcze bardzićj utrudniał działania. Zresztą 
możeby było stósownćm, aby komitet dla oczyszczenia się 
przed szanowną Gazetą Toruńską, ogłosił drukiem 
protokóły swych dotychczasowych czynności, z których 
się okaże, kto głównie „na frazeologią choruje i w wy­
żynach obłocznych szybuje.“

W sprawie „Niemców nadbałtyckich“ ogłosił Dz. 
Polski trzeci z rzędu, bardzo zajmujący artykuł. Nie 
moglibyśmy tego powiedzieć o podawanym przez to pi­
smo w odcinku artykule ks. Aleksandra Balczewskiego 
p. n. „Czwartki literackie polskie w Paryżu; odczyt ks. 
Romana Wilczyńskiego o Jezuicie Grzegorzu Piramowi­
czu i jego czasach“, który treścią nas nie buduje a 
formą razi. Natomiast pełną dowcipu jest „Kronika 
pewnego miasteczka“ zamieszczona w No. 87 Kraju.— 
Ostatni numer Czasu zawiera obszerny i piękny nekro­
log zmarłego tych dni księcia Władysława Lubartowi- 
cza Sanguszki, na którego część pierwszą zupełnie się 
godzimy; w dtugićj znajdujemy kilka ustępów, które 
nam nie pozwalają całego nekrologu w piśmie naszćrn 
powtórzyć.

PRUSY.
* Berlin, 22 kwietnia. W dniu jeszcze samym za­

gajenia i to w trzy kwadranse po tćj uroczystości od­
było się w sali obrad pruskićj izby poselskiej pierwsze 
plenarne posiedzenie parlamentu celnego, któremu prze­
wodniczył marszałek z wieku p. Frankenberg-Ludwigs- 
dorf. Po wyborze najmłodszych członków zgromadzenia 
na tymczasowych sekretarzy odczytał marszałek rozmaite 
przez rząd przedłożone projekta, mające być przedmio­
tem obrad najbliższych. Następne posiedzenie ma się 
odbyć w sobotę.

Na mocy konwencyi wojskowćj pomiędzy Rzeszą 
północno-niemiecką a Badenią służy od dnia 1 kwietnia 
znaczna liczba młodych Badeńcżyków, którzy dla ukoń­
czenia studyów swoich odwiedzają uniwersytet tutejszy, 
akademią budowniczą itd., w załogujących tu pułkach 
gwardyjskich. Noszą oni dwie kokardy na czapkach, 
badeńską, — czerwono-żółtą — nad pruską — czarno­
białą. Na odwrót służy już podobno wielu Prusaków 
w wojsku badeńskićm. Uzbrojenie, umundurowanie i 
wszystkie inne urządzenia są, jak wiadomo, takie same 
w Badenii jak w Prusach.

Kreuz Ztg zaprzecza doniesieniu jednego z dzien­
ników szlezwickich, jakoby Prusy w ostatnich czasach 
były przesłały ponowne do Wiednia oświadczenia w spra­
wie północnego Szlezwigu. — Poselstwo chińskie wróciło 
z Petersburga i zamieszkało znowu w Grand Hotel de 
Romę.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 21 kwietnia. Jak kilku prowincyonal- 

nym donoszą dziennikom, mają się tu niebawem zjechać 
Słoweńcy z przewódzcami Polaków i Czechów i przez dni 
kilka obradować z sobą i to przy ustawicznćj z biurem 
prezesa ministerstwa komunikacyi. Według odnośnych 
doniesień mają Słoweńcy kwestyą połączenia w jeden 
okręg administracyjny poruszyć tylko częściowo, żądając 
jak na ten raz tylko punktu centralnego dla wyższych 
potrzeb ludzkości, a więc najwyższego trybunału, uniwer­
sytetu, akademii słoweńskićj itd., kwestya zaś terytoryalna 
ma w przewidzeniu nieprzezwyciężonych jeszcze trudno­
ści tymczasowo być pominiętą. Za to pominięcie jednak 
podano ten jeden warunek, aby w trzech krajach owych 
Styryi, Karyntyi i Krainie odnowionym znowu został 
akt homagium dziedzicznego monarchy, ponieważ roz­
proszeni w trzech owych krajach Słoweńcy tylko w po- 
łączonćj z homagium dziedzicznćm przysiędze przez 
monarchę złożonćj i w potwierdzeniu praw krajowych 
widzą rękojmię tego, że stanowisko autonomiczne kra­
jów i mieszkańców ich rozmaitćj mowy i w nowćj 
uchwalić się mającći konstytucyi zagwarantowanćm zo­
stanie. Jeden z żyjących tu Słoweńców ma wkrótce 
prezesowi ministerstwa hr. Potockiemu podać odnośny 
program uprawnionych życzeń narodu, w którym wyłu- 
szczone być mają na podstawie historycznćj kwestye ho­
magium dziedzicznego, reprezentacyi narodu u dworu, 
zupelnćj autonomii krajów i kwestya terytoryalna.

Tymczasem nic jeszcze nie słychać o czynności no­
wego gabinetu. W Czechach natomiast rozwija tak 
zwane stronnictwo kasyna niemieckiego w Pradze czyn­
ność nadzwyczajną. W tćj chwili zbiera ono podpisy po 
całym kraju pod adresy, oświadczające się za ustąpio- 
nćm ministerstwem. Charakterystycznćm przytćm jest 
jeszcze, że do tych adresów wezwał okólniłyićm p. Do- 
tzauer, drugi prezes owego kasyna. Okólnik ten wymaga 
od wszystkich czeskich Niemców „wystąpienia demon­
stracyjnego i jednomyślnego“ a w adresach każę podno­
sić „niezaufanie przeciw ministerstwu Potocki-Taffe i prze­
ciw kanclerzowi z powodu jego złowrogiego i niepowo­
łanego mięszania się.“

Byli ministrowie Plener i dr. Brestel udadzą się 
wkrótce do Gtnewy.

WŁOCHY.
* Florencja, 18 kw'etnia. Znaną uchwałę senatu, 

unieważniającą nominacją dwóch wysokich urzędników 
na senatorów, wziąwszy za pretekst, podało się całe 
ministerstwo obecne, przekonawszy się o zaehwianiu 
staoowiska swego, tych dni do dymisji, którćj król je­
dnak nie przyjął. W dwa dni późnićj zdecydował się 
nawet sam prezes ministerstwa p. Lauza do żądania ciymi- 
syi dla swćj tylko osoby a z wykonaniem tego żądania 
tak mu było spieszno, że takowe nawet telegrafem kró­
lowi przesłał. Tą saną jednak drogą nadesz'a odpo­
wiedź króla, że pozaparlamentarnej dymisyi całego mi­
nisterstwa lub tylko prezesa jego przyjąć nie może i że 
dla tego wzywa pana Lanzę, aby czekał na odnośne Vo­
tum izby, ponieważ unieważnienie ze strony senatu no- 
minacyi dwóch nowych członków leżało zupełnie w kom- 
petencyi tego ciała i nie może przeto być uważane za 
otwarte Votum niezaufania przeciw polityce ministerstwa 
lub tćż tylko pojedyńczych jego osób.

W piśmie po depeszy tćj wysłanćm dodał król 
jeszcze wiele więcćj, zwróciwszy pomiędzy innemi uwagę 
ministerstwa na to, że dymisya.jego przed uchwałą ko- 
misyi i izby w sprawie projektu budżetowego mogłaby 
być uważaną za dezercją i ściągnąć na ministerstwo 
zarzut, że takowe, przewidując niemożność obronienia 
i ocalenia swego projektu, chce przez wczesną dymisyą 
ujść zupełnćj porażce.

W skutek tego postanowiło ministerstwo pozostać 
Dadal w urzędzie i jak na teraz przynajmnićj zaniechać 
myśli o modyfikacyi gabinetu; lecz może już niezadługo 
poda się jakakolwiek sposobność do upragnionego i przez 
pana Sellę i innych członków gabinetu wystąpienia pana 
Lanzy, którego obecność w gabinecie największćm dla 
niego jest niebezpieczeństwem, bo zamiast zgody wznieca 
w jego łonie ustawiczne zatargi.

Pomiędzy p. Lanzą zresztą i p. Sellą istnieje od 
dawniejszego już czasu otwarty antagonizm, dla czego 
się wszyscy dziwili bardzo, gdy pan Lanza przyjął pre­
zesostwo w utworzonym przez pana Sellę gabinecie; 
wspólne ich dalsze i zgodne działanie jest wprost nie- 
możliwćm a to już dla tego, że zdolniejszy daleko pan 
Sella ubiega się o prezesostwo gabinetu, które prowa­
dziłby tćż pewno z większą dlań korzyścią niż niezgra­
bny i zarozumiały Lanza, który przez swe szorstkie 
i odstręczające zachowanie się nowych bezpotrzebnie 
tworzy gabinetowi nieprzyjaciół.

RUMUNIA.
* Bukareszt, 14 kwietnia. Romanul dzisiejszy re­

produkuje pismo odręczne księcia Karóla, które tenże 
pod dniem 12 grudnia jf. z. przesłał do ekumenicznego 
patryarchy w Carogrodzie a do którego dołączony był 
konkordat- Pismo to brzmi:

„Najświątobliwszy Ojcze 1 Wierny tradycyjnemu ha­
słu mćj famili „„nihil sine Deo““, i ponieważ mi na 
tćm zależy, by do kanonicznćj i tradycjjnćj reorganiza­
cji kościoła prawosławnego w naszjm kraju przyczjnić 
się z wszystkich sił moich, z którym to krajem Opatrz- i 
ność Boska połączyła nieodwołalnie moje i mojej ro­
dziny losy, sądzę, iż dopełnię obowiązku mego, jeśli

Waszćj Świątobliwości udzielę projekt do prawa, który 1 
rząd mój podtrzyma w izbie. Będę się uważał za na­
der szczęśliwego, jeżeli się dowiem, że Wasza Świąto­
bliwość pochwalasz ten proj kt i że szczere zaiste usi­
łowania moje około chwały wielkiego kościoła macie­
rzystego Wschodu ukoronowane zostały błogosławień­
stwem apostolskićm Waszćj Świątobliwości. Przy tćj 
sposobności proszę Pana Boga, aby Waszę Świątobli­
wość zachował jeszcze długie lata na stolicy patryar­
chy i zostaję z najgłębszą czcią 'Waszej Świątobliwości 
pokornie uległy syn (podp.) Karól.“

Pismo to, które wedle Romanul a wykracza prze­
ciw artykułowi 21 konstytucyi, nie miałoby może samo 
przez się wielkiego znaczenia, gdyby w obecnćj chwili 
krytycznćj nie wyzyskiwali go polityczni przeciwnicy ks. 
Karóia, by nowych mu wzbudzić nieprzyjaciół. Jeden 
z najszczerszych zwolenników i były minister eksksięcia 
Kuzy, pan Dymitr Bolińtenianu ogłosił o piśmie tćm 
długi artykuł, w którym porównywa je z pismem, jakie 
Kuza swego czasu wystósował do patryarchy carogrodz­
kiego. Porównanie to wypada bardzo na korzyść Ku­
zy a przeciw księciu Karólowi budzi nowe rozjątrzenie. 
Pozycya jednakże księcia da się zawsze jeszcze utrzy­
mać, jeżeli mu się uda zebrać ministerstwo silne i ener­
giczne. Onegdaj przybył tu ajent rumuński z Paryża, 
pan Strat, były minister skarba, a pan Lascar Catargiu 
jest spodziewany. Obaj wchodzą podobno do nowćj 
kombinacyi gabinetowćj.

Telegramy.
Faryż, 22 kwietnia. Potwierdza się wiadomość, że 

margrabia Banneville uwiadomił kardynała Antonellego 
o nocie hrabiego Daru, dotyczącćj Soboru, lecz że, jak 
zapewniają w kołach dyplomatycznych, uwiadomienie to 
nastąpiło tylko na drodze półurzędowćj i bez pozosta­
wienia odpisu. Zapewniają dalćj, że mocarstwa, które 
poprzeć miały notę francuską przez ustne przedstawie­
nia, wyraziwszy nadzieję, że Sobór zastósuje się do 
uwag przez rząd francuski zrobionych — dopiero przy 
urzędowćm wręczeniu notę tę poprą.

Paryż, 23 kwietnia. Journal Officiel ogłasza 
dekret cesarski z dnia 23 kwietnia, wzywający lud, 
ażeby w dniu 8 maja przyjął albo odrzucił następujący 
plebiscyt: „Lud przyjmuje zaprowadzone w konstytu­
cyi od roku 1860 za współudziałem wielkich ciał pań­
stwowych liberalne reformy i zgadza się na senatuskon- 
sult z dnia 20 kwietnia 1870.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PozsBiaii, 23 kwietnia l'och dzi nas następująca: 

Odezwa.
Dwadzieścia pięć iat mi;a w roku bieżącym od otwar­

cia król, katolickiego gimnazyum w Ostrowie, famo przy­
pomnienie tej chwili wystarczy do obudzenia najżywszego współ­
czucia dla tego zakładu nietyiko w tych, którzy w nim nauki 
pobierali, ale i u tych wszystkich, którzy wiedzą, jak wielkie on 
dla całego W. Ks. Poznańskiego ma znaczenie, jako jedyny wyż­
szy zakład naukowy katolicki w tej prowincji oprócz król, gim­
nazjum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. Sami nawet miesz­
kańcy innych wyznań tak miasta Ostrowa jak i okolicy z pewno­
ścią znają i uznają wielkie dobrodziejstwa, jakich doznała i do- 
znaje ich młodzież, która się kształciła w tym zakładzie.

Komu oprócz tego znane bliżój dzieje tego gimnazjum, 
a mianowicie bomu wiadomo, z jak wielkiemi trzeba było walczyć 
trudnościami, ażeby założenie jego przyszło do skutku, i że wszy- 
stkie^trzy stany spółeczeństwa: obywatele, mieszczanie i kmiotko­
wie wspolnemi siłami i zasobami głównie przyczynili się do jego 
wzniesienia, temu przypomnienie dwudziestopięcioletniej rocznicy 
tern będzie milszśm i tćm serdeczniejsze obudzi w nim życzenia 
dla zakładu.

Z tej przyczyny, nie w celu robienia jakichś demonstracyi, 
ale li tylko z poczucia obowiązku wdzięczności dla giainazyum 
ostrowskiego, a mianowicie, ażeby w młodzieży, która się tamże 
obecnie kształci i kształcić będzie, obudzić jeszcze więksty zapał 
i zamiłowanie do nauk i moralnego prowadzenia się, powzięli da­
wniejsi uczniowie tegoż zakładu myśl uczczenia 25 letniej pamiątki 
jego otwarcia w sposób skromny i poważny.

W tym celu zawiązał się Komitet z niżej podpisanych 
osób, który w porozumieniu się z p. Dyrektorem gimuazyum ob­
chodzenie tej uroczy-tości na dzień 31 maja rb. ustanowił. Ażeby 
przytćm i na przyszłość jakąś zbawienną pozostawić pamiątkę, u- 
chwalono między innemi na zebraniu tego Komitetu w dniu 10 
marca rb. odbytem, ażeby odezwać się do wszystkńh byłych ucz­
niów zakładu o składki na fundusz żelazny. Ża procent z tegoż 
funduszu odprawiałoby się rok rocznie nabożeństwo żałobne za 
zmarłych dobroczyńców, nauczycieli i uczniów gimnazjum, a po­
tem udzielauoby co rok. jednorazowego wsparcia na uniwersytet 
łub do innego zawodu sposotiiącemu się biednemu uczniowi kato­
lickiemu, któryby najlepszy złożył egzamin dojrzałości, także 
i drugiemu uczniowi katolickiemu, któryby jeszcze pozostawał 
w gimnazjum.

Uchwalono dalej, ażeby wizerunki dobroczyńców, którzy do 
założenia gimnazjum najgłównićj się przyczynili tj. JO. Księcia 
Wilhelma Radziwiłła, śp. W'ojciecha Lipskiego i ks. dziekana 
Kompaiły, proboszcza Ostrowskiego, seivatis servandis, były za­
wieszone na sali gimnazjalnej.

Szczegółowy pi ogram uroczystości, którego ułożeniem ze- 
chcieli się zająć pp. rzecznik Bruusch, sędzia liainke i ks. dr. 
Warmiński, późnićj zostanie ogłoszonym.

Dzisiaj, podając sprawę niniejszą do wiadomości, uprasza 
niżćj podpisany Komitet wszystkich przyjaciół gimnazyum ostrow­
skiego. a szczególnie tych, którzy się w niem c,y krótszy czy 
dłuższy czas kształcili, ażeby składki swe na fundusz powyżćj 
wspomniany, byli łaskawi przesłać niezwłocznie na ręce wybra­
nego przez Komitet rendauta W’go Franciszka Chełkowskiego 
w Starogrodzie p. Kuklinow w powiecie krotyszyńskim.

Ostrów w marcu 1870.
Komitet urządzający obchód 251etniej pamiątki otwar­

cia gimnazyum ostrowskiego.
Ks. Fabisz, przewodniczący, ks. Kierszniewski, Brunscb, 
ks. Garsztka, Hainke, dr. Kiedrowski, ks. Michalak, 
dr. Powidzki, ks. Ruszczyński, ks. Szprenger, Bolesław 

Wężyk, Wiertelak, W łodzimierz Zakrzewski.
— * Minister oświecenia wystósował do wszystkich król, 

rejencyi wezwanie, aby mu do końca lipca rb. wymieniły środ­
ki, któreby uważały za zdolne do usunięcia ze szkół szkodliwie 
na zdrowie uczniów działających wpły wów.

— * Przypominają sobie zapewne czytelnicy ze sprawozda­
nia o wiecu, odbytym w Poznaniu w sprawie budowy teatru na­
rodowego, ze tak zwana komisja teatralna, która zadzierżawiła 
teatr miejski na czas od 15 maja do 1 lipca, obiecywała sobia 
uzyskać od magistratu przedłużenie powjższego, kontraktu aż dó 
1 października rb. Tymczasem, jak donosi Pos. Ztg, magistrat 
od Igo lipca już tylko przez konkuts gmach teatralny wypu- 
ś i; dotąd zaś sześciu już zgłrsiło się oń konkurentów.

_ — * Wczoraj odbyło się na sali giełdowej zebranie konsu­
mentów gaza celtm obradowania nad petjcyą do m»gis:rątu 
o zniżenie dotychczasowych cen gazu w Poznaniu, które pomimo 
ZDacznej w dochodach przewyżki równają się cenom Rawicza, 
Leszna, Głogowa, Ostrowa itd. Po wy czerpujących rozprawach 
uchwaliło zebranie przedłożyć magistratowi następujące wnioski: 
1J Gaz winien koniecznie być czjst zy,, 2) Ponieważ fundusz re­
zerwowy gazowni posiada 7t ,000 talarów, a obecn e nie zanosi 
się już na to, aby przedsięwziąść było trzeba nowe budowle, 
jrzeto proszą konsumenci, aby magistrat nadal powiększania 
funduszu rezerwowego zaniechał, a ceny gazu zniżył przjnaj- 
nanićj na 2 tal. za 10(,0 stóp kubicznych, 3) Zt prywatne lataąnie 
uliczne należy opłacać tyle tylko, co za miejskie, tj. zamiast do­
tychczasowych 15, tylko 12 talarów, 4) Ci, którzy wiele gazu 
kOLSumnją, powinni otizymywać edpowiedni rabat.

— * Dzienniki berlińskie donoszą, że jenerał Edmund 
Taczanowski, w r. 1S64 przez sąd stanu zaocznie na śmierć 
skazany, powrócił z zagrąnicy i stawił s:ę dobrowolnie przed

sądem. Proces jego ma się toczyć niebawem w Berlinie a bro. 
nić go będzie znany rzecznik Lent z Wrocławia.

— * Wczorajszą wzmiankę o kanceliście, wyłudzający^ 
opłaty serwisowe od tutejszych klasztorów żeńskich, o tyle iuu. 
peiniamy, że oszust ten nazywa się Pickel i nietyiko pisił owe 
mniemane rozporządzenia magistratu, lecz także sam przebrany 
za egzekutora, ściągał pieniądze.

— * Teatr polski w Poznaniu. Dyrekcja teatru rozpo. 
rządza cd dnia dzisiejszego wyłącznie teatrem miejskim; przeto 
jutro, w niedzielę, dnia 24bm., dane będzie pierwsze w tym sezo. 
nie teatralnym niedzielne przedstawienie w teatrze miej, 
skim. Odegraną będzie komedya 3 aktowa Stan. Bogusławskie, 
go: Opieka wojskowa. — Zarazem zawiadamia dyrekeya,
z dniem 1 maja rb. rozpoczyna szereg przedstawień w Gnie. 
źnie, w sali hotelu europejskiego. Wiadomość ta będzie zape. 
wne dla wielu osób pobudką do korzystania z paru przedstawień 
które jeszcze daue będą w przyszłym tygodniu.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 24 kwietnia, 
Jerzego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Jerzego św 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 49, zachód o godzinie j 
minut 8.

Dnia 24 kwietnia 1221 ustanowienie biskupstwa w Rydze,
— 1428 śmierć Jana Pełki biskupa kujawskiego. — 1440 Wła. 
dyslaw III wchodzi do Węgier. — 1528 pożar w Krakowie. — 
1578 Stefan Batory urządza mennicę. — 1831 bitwa w Wilejce,
— 1831 okólnik wzj wający Podole do powstania.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 25 kwietnia Marka ewan: 
gielisty; w kalendarzu słowiańskim Jarosława świętego, 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 47, zachód o godzinie 7 
minut 10.

Dnia 25 kwietnia 1333 koronacya Kazimierza Wielkiego,
— 1425 sejm w Brześciu zapewnia tron Władysławowi III. —
— 1438 konfederacya w Korczynie przeciw kacerzom. — 1791 
wywieszanie zdrajców w Wilnie. — 1831 bitwa pod Kufiewem,
— 1848 zawiązek legionu polskiego wchodzi do Medyolanu.

(D. W.) Z nał granicy Kongreaówbi, 19 
kwietnia. (Walka o niewód.) Z powodu opóźnienia odebra- 
nej wiadomości o artykule zamieszczonym przez korespondenta 
z pod Powidza pod dniem 4 kwietnia dzisiaj dopiero dać mogę 
wyjaśnienie i proszę szanowną Redakcyą o zamieszczenie tej ko­
respondencji w szpaltach Dziennika Poznańskiego.

Jez oro Po zidzkie od dawnych czasów należało po jednśj 
stronie wraz z przyległemi lasami do dóbr królewskich, po dru­
giej zaś strocie dóbr prywatnych. Powidzanie odwołując się na 
przywileje Jana Kazimierza i prawo wyłącznego rybołóstwa, po­
winni wiedzieć o tćm, że zaczem zyskali ten przywilej donacyjny, 
właściciele prywatni po drugiej stronie wody, posiadali już przy, 
wilej własności, który im według ówczesnych praw, niczem ście­
śnionym być nie mógł i na mocy granicy pewnej bez zastrzeżeń 
dla którejbądź z stron prywatnych graniczących, linia demarka- 
cyjm Królestwa Polskiego, środkiem jeziora przeprowadzoną 
została.

Prawda, że rybacy powidzcy często podpływają na łodziach 
ku brzegom Kongresówki, straszą i grożą polskim rybakom a nie­
dawno do tego stopnia posunęli swe zuchwalstwo, że kolonistom 
wsi Kierz, po nad jeziorem leżącej, z własnej wody sieć zabrali
1 ich samych do Powidza uprowadzili, samowładnie nałożywszy 
na nich haracz około 50 tal. wynoszący. Na takich to podsta­
wach Powidzanie wyrabiają sobia prawo własności, odwołując się 
zawsze na przywileje, na mocy których i w tym roku w dniu
2 kwietnia założyli sieci na wodzie należącćj do dóbr pry­
watnych, na któićj im się to właśnie rybołóstwo nie po­
wiodło.

Na dwie godziny przed ściągnięciem niewodu właściciel, 
odebrawszy wiadomość o najściu ludzi obcych i połowie przez 
nich na jeziorze wyłączną jego własnością będącem, korzystając 
z prawa odwetu, sądząc się być tćm więcej usprawiedliwionym, 
jako w obranie swych praw, zebrał kilkudziesięciu chłopów i 
przybył właśnie w tę chwilę na jezioro, gdy skrzydła niewodu 
już wyciągnięte zostały, a że na kilkakrotne wezwanie Powidza- 
nie zamiast ustąpienia opór czynny stawili, raniąc jednego czło­
wieka, zawrzala krwawa walka, mocą której dostało się jedno 
nie całe skrzydło na stronę Królestwa Polskiego i byłby się bez 
wątpienia dostał niewód, gdyby go nie ucięto i zostawiono pod 
wodą. Tym sposobem walka już prawie zakończoną została, na­
stąpiło godzinne zawieszenie bror i, a gdy już nadzieja odebrania 
reszty niewodu znikła, zgromadzeni ludzie z Kongresówki co­
fnęli się po za jezioro na wzgórze, patrząc celem skontrolowania 
rezultatu połowu. Sieć bowiem z powodu licznego zgromadzenia 
ludu na odgłos dzwonów i bębnów powidzkich w ilości 500 osób 
wynoszącego — śmiało teraz z pod lodu wyciągać zaczęto a Po- 
widzauie, nie chcąc ujawnić rezultatów połowu, przypuścili atak 
na obóz przeciwny i przebiegłszy w pogoni znaczną przestrzeń 
po za jeziorem, postrzelili trzech ludzi, obłożyli padtych na 
placu nielitościwie kijami i wrócili na jezioro.

Tak postępują obywatele powidzcy, owi następcy rycerzy, 
co w pogoni za nieprzyjacielem kraju wywalczali sobie honor 
i przywileje. Czyż to taka krew polska, której udziałem pra­
gnienie cudzćj własności, żądza zaboru i rozlew krwi bratnićj? 
„Tempora mutantur et nos mutamur in illis.“

Szanowny korespondent z pod Powidza myli się i popeł­
nia świętokradztwo, strojąc zwyczajne najście na cudzą własność 
celem zdobyczy w sukienkę patryotyczną i nadaje zdarzeniu temu 
cechę politycznego znaczenia, obwiniając właściciela o zmowę 
z Moskalami na bratnią krew, kiedy strażników było tylko trzech 
i to jeszcze przed jego przybyciem, którzy po wystrzałach da­
nych w powietrze, nie widząc pomocy z sąsiednich kordonów, 
bynajmniej nie należąc lub nie chcąc należeć do bójki, wkrótce 
się oddalili. Chociaż w samśj rzeczy wypadek tak zrządził, że 
właściciel i straż graniczna interesa mieli wspólne, gdyż straży 
obowiązkiem czuwać nad granicą państwa a właściciela czuwać 
nad granicą dóbr swych, i dla tego to właśnie zeszli się w punkt 
jeden. Każdy, ktokolwiek sprawiedliwie ocenić zechce wypadek, 
inaczćj tego nie będzie rozumiał. Pomawianie przy łada bądź 
sposobności o zmowę na bratnią krew, o zdradę itp. było kiedyś 
prawdziwą epidemią, a dziś już tylko słabością zbyt spowsze- 
chniałą i bez znaczenia. Życzyć wypada, iżby i korespondent 
z pod Powidza przedsięwziął ku temu, choćby dla samego dóbr» 
ogólnego, jakie radykalne lekarstwo. - -ii

Co do lubownictwa instytucji średniowiecznych, o jakie 
korespondent właściciela w obronie praw sw.ch stawającego 
obwinia, łatwo na to dać szybką i przekonywającą odpowiedź: 
że nie tylko w wiekach średnich, ale starych, nowych i po nas 
jeszcze, gwałt gwałtem odpieranym będzie, a gdyby Powidzanie, 
nie zważając na przedstawienia królewsko-pruskiego żandarma 
zamach przypominający czasy mongolskie na dwór właściciel» 
wykonali w celu nasycenia się okropni zemstą, znaleźliby z pe­
wnością niespodziewany może, ale silny opór i słuszną karę na 
miejscu, a nadto czyn ten haniebny, wyryty na czarnej kanne 
dziejów miasta Powidza zostałby nigdy nie startym.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * £leł»»Sa»i3na nr. 17 wyszedł z druku i zawiera: 

Program wystawy rolni zo-przemysłowćj w Kościanie 1870 roku. 
— Sprawozdanie z Kółek rolniczych M. Jackowski. — O zakła­
daniu lucerników (dokończenie) A. Lubomęski. — O kształceniu 
i egzaminowaniu elewów leśnych (dokończenie) Rivoli. Wiado­
mości literackie. Przegląd dzieł: 1. „Die Bindviehzucht nach 
ihrem jetzigen rationellen Standpunkt bearbeitet von Dr. M. 
Fuerstenberg und Dr. 0. t hode I.“ A. Lubomęski. — 2. „An­
drzej Frąckowiak, włościanin wżerowy.“ Rozmaitości: Sposób 
przechowania mięsa w świeżym stanie przez kilka miesięcy. — 
Rólnictwo egipskie.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Przy dzi-dejszem dalszćm ciągnieniu 1Y klasy 141 król, 

ioteryi klasowśj padła:
1 wygrana 500!) tal. na nr. 62869.'
3 wygrane po 2C00 tal. na nr. 28568 51838 i 89731. ¡ffl
42 wygraue po 1000 tal. na nr. 3317 8709 10839 12227

13171 14359 1701Ó 17537 21196 23603 26855 36654 40431 41235
427'4 50507 50631 51005 52156 52634 52766 53408 60980 61053
65924 6 607 74254 758<4 78353 79600 80719 81729 82541 84268
84509 34599 85463 90369 91913 9:979 93588 i 94915

40 wvgranjch po 500 tal. na nr. 83 1 2312 3437 4472 5083 
6213 6394 '77b9 7841 11107 17063 17818 18846 1951322587 
22968 22981 26651 34592 88817 39069 41164 427i0 43574 438Q0 
46012 51247 5S656 59633 62646 62834 63423 68711 72923 76337 
77102 86053 36887 SO6O3 i 91706.1

93 wtgrane po 200 tal. na nr. 1883 4386 4458 4843 5993 
6009 6570' 8172 10115 10181 10226 10271 12141 13545 14171
14470 14788 15493 16840 180-4 19575 20064 20443 20502 212.0
22)92 23414 23903 24142 25225 25563 25754 29225 29287 32106
32522 34t09 34850 36351 36494 38852 39622 40383 40945 43024
44193 44610 46020 46524 46636 4958,2 49630 51854 54136 54388
64439 56061 56696 5Ś862 60801 6OS6O 61027 64?13 65677 66260
67786 68919 70374 71666 73233 7o721 73767 73959 74464 75842
76198 79278 79443 80654 81724--'3912 84009 94139 85873 87572 
88009 89.00 89587 93059 93309 93325 94100 i 94496.

Berlin, 22 kwietnia 1870.
Król, jeneralua dyrekeya Ioteryi.

Diduiek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego IN o. 93.
Niedziela, dnia 24 kwietnia 1870.

PBSTBYII BO POZNANIA
dnia 23 kwietnia.

pOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Grabska z Cie- 
inierowa.

jryLlUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kościelski z Król. Pol­
skiego.

gOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny, Bronikowski z Chla- 
stawy.

jlOTEL BERLIŃSKI. Machorkiewicz z córką i Machorkiewicz 
młod. z Skopajny.

TILSNERA HO1EL GaRNI. Trąmpczyński z Rusiborza, Zie­
liński z Gorazdowa, Skórzewski z Włościejewek.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 23 kwietnia

Na dzisiejszej giełdzie nie zawięrano interesów.
Git« Ida berllńwUa, 22 kwietnia.

Mimo wyższe notowania wiedeńskie i paryzkie było uspo­
sobienie giełdy dziś przeważnie słabe a obrót mały.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (« %“/<>) 95''i pic. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 77% 
Płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115* 4 żąd

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74 żąd. dto (4%) 
81'/, płac, dto (4%%) 87%, płac. Pozn. nowe (4%> 83 płac. 
Listy rent. Pozn, (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 86 żąd.

Walory s&granlesne; Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. 
Losy kredytowe z r. 1858 87'/« płac. Losy z r. 1860 (5%) 78’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65'/, płaco io Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115’/» płacono. Rosyjsk.-polsk.-obiig. skarb. 4°/oi 69', płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%1 92 żąd. dto cząstki po 
100 złp. (4%) 99 żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69 
płac. Listy likw. 66 płac. Włosk. poż. (5%) 55% płacono Ru­
muńska poż. (8%) 93'/, płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7%%) 
65—7—6—'/, płac. Turecka pożyczka 46'/,—% płac. Ameryk, 
pożycz. (6°/„) 95’,płac. A&oje kolei żeiaa. Kol. mind. 123’/, 
płac. Gal.-Kar. Ludwik 96’/« płac. Austr. Eranc. 216'/,—6—7 
płacono. V\ arszawsko-wiedeńskie. 56% płacono. Banki Kd. Au-

stryackie kredyt mob. 150—49'/,—51—50% płac. Pozn. prowinc. 
i 103 żądano. Szląsk. stów. bank. (4%) 123 żądano. Certyf. bip. 
i Hubnera (4'/,«/0) 98 płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel

(41/, «/„) — żąd. Meining. (4’/,%) — płac.
Kurs gotówki 1 pap. plon. Fror. pruskie 113% płac. ldr.

112j płc., suwerny 6. 24’/, płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5.
17 płac., doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82’/,, płacono. Rosyjsk. bankn. 74 płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 54—68 tal.; 2000 funt, 
na kwiec.-maj i maj-czerw. 61, czerw- lipiec 62—’/,, lipiec-sierp. 
63'/, tal. płac. Zyto: 2000 iunt. w miejscu 44'/,—46 tal.; 45 
—polskie 44%—45'/4 tal. z kolei płac.; na kw.-maj i maj- 
czerw. 457,—45— ’Aj czerw.-lip. 46’ ,- lipiec-sierpień 47
—46’4—’/, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt. mały i wielki 33 
—44 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—28 tal.; pośl. polski 
24, pomorski 26%—27, piękny pomorski 27%—% tal. z kolei 
płac., na kwiec.-maj i maj-czerw. 26'/,, czerw.-lip. 27%—27—% 
tal. płac. Groch: 2250 funt do gotuw. 50—56 taL, na paszę 42 
—48 tal. Rzep: 1809 funt. — tal. Rzepik: — tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu — tal.; na kwieć, i kwiec.-maj 
15, maj-czerwiec 14% taL plac. Olej lniany: 100 funt, w miej­
scu 12 tal. Olej Skalny: w miejscu 7% tal.; na kwieć —, 
kw.-maj 7% tal. Okowita: 8000% Traiiesa w miejscu bez be­
czki 15% tał. płac.; na kw.—, kwiec.-mąj i maj-czerw. 15%—"/,4, 
czerw, lip. 15%—%, lip.-sierp. 15"/,,—16 taL płac.

Gitotda wtróćlawslta, 22 kwietnia
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11—12, śre­

dnia 12’/,—14,j piękna 14'/,—15%, wysoko piękna 16—% tal- 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośledu. 15—17, średn. 18—20'/, 
piękna 22%—24’/„ wys. piękna 25%—26% tal.

Żyto: 2000 funtów, ceny mało zmienione; na kwiecień, 
kwiecień-maj i maj-czerwiec 44—%, czerwiec-lipiec 45 płac., 
lip-sierpień 45% tal. pł. i żąd., wrześ.-paźd. 46'/, tal. płacono. 
Pszenica: na kwiecień 60 tal. żąd. Jęczmień: na kwiecień 
41 tal. żąd. Owies: na kwiecień 44'/, żąd., kwiec-maj 
44%, maj-czer. 44 tal. płac. Olej rzepiowy: spokojnie; w 
miejscu 14"/„ tal. żąd., na kwiecień 14",, żąd., kwiec.- 
maj 14'/,, pł., maj-czerwiec 14%, tal. żąd. Okowita: słabiej;

w miejscu 14% żąd., 14'/, pł., na kwiecień i kwiecień-maj 14’/, 
maj-czerwiec 14",, pt., czerwiec-lipiec 15’/., lipiec-sierpień 
15%, żąd., sierp wrz. 15% tal. płacono.

Na targu: piękna średnia 
sgr. sgr.

Pszenica biała 77—80 74
żółta 72—74 71

Żyto 57—58 56
Jęczmień 46—48 44
Owies 33—34 32
Groch 56—60 53

Rlelda szczeeiósita, 22 kwietnia.
Pszenica: słabo; na wiosnę 64%, czerw.-lipiec 65’\ tal. 

płac. Żyto: spokojnie; na wiosnę 45, czer-wiec-lipiec 45%, 
lipiec-sierp. 46% tal. plac. Olej rzepiowy: słabo; na kw.- 
maj 14%, wrzesień-październik 13 tal. pł. Okowita: stale; 
na wiosnę 15%, czerwiec-lipiec 15*',, lip-sier. 16%, tal. płac.

poślednia
sgr.

62—681 
62—671

41-
30-oi.i 
46—50]

Urzędy pocztowe przyjmują odtąd prenumeratę na
Pomy ślność.

Debit jćj zamieszczony jest w Cenniku pocztowym Vter 
Nachtrag pag. 41 No. 22»

Ekspedycya domyślności
[2804.] Plac Wilhelmowski No. 16.

Zakład nauki gry na fortepianie.
Do dnia I maja przyjmują się codziennie zgłoszenia. 

Poznań, Podgórna ulica 15. [2782].
<2. przewodniczący.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar-

skich dodać modemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świętobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
hezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornśj Revalesciere du Barry, która nad­
zwyczaj pomyśluie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jśj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu wgłowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroniczuem zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinie wodnej, reumatyzmie, mdłościach i womitach na­
wet w i zasie brzemienności, usposobieniu smutnem, spleen, ogólnej 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescióre Choeolatee w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry­
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wieduiu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Sprzedaż konieczna.
Wieś rycerska Słomczyce w księdze hipo­

tecznej powiatu wrzesińskiego Tom 37 na 
stronnicy 241 i następu, zapisana, do Wnćj 
pani SfeaławskieJ Klotyldy z Czajkow­
skich należąca, która z objętością 1153,eo 
mórg opłacie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 999„ tal. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 140. tal. 
oszacowań», sprzedaną być ma drogą subha- 
stacyi koniecznój

dnia 30 czerwca r. b. po polndnln 
o godzinie 4

w lokalu podpisanego sądu.
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­

teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające, przej­
rzane być mogą w III biurze królewskiego 
podpisanego sądu podczas zwyczajnych go 
dżin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi 
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej­
szóm, aby swe pretensye najpóźniój w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na

dzień 1 llpca r. b. przed południem 
o godzinie 9

w lokalu urzędowym podpi anego sądu.
Września, dnia 29 marca 1870.

Królewski sad powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Reltleld. [2452.]

Progimnazyuin wBogoźnie.
Rok szkólny rozpoczyna się dnia 28go 

kwietnia. Zgłoszenia nowych uczniów przyj­
muję dn. 26go i 27go b. m. (2700)

Dr. Sehafer.

Uczeń znajdzie przyjęcie w han­
dlu cygar (2764),

S. eh Haskiego,
Pozneń, ulica Berlińska No. 11.

Straż ogniowa.
Tegoroczne ćwiczenia odbywać się będą 

dn. 1 i 29 maja a potem w każdą niedz’elę 
po lszym miesiąca rano o godzinie Stej przy 
wieży sztygarów [2630!j

Poznań. Dyrekey»«

Nakładem księgarni ŁflitSW- 
Merzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold «ogdanko.

Tertianer poszukuje miejsca za ucz­
nia do składu blawatnego. Bliższe szczeuó- 
ły poste rest. S. SD. Poznań. [2765].

Wrocł. ul. 15 dwa mobl. pokoje do wyn. 
_______________ [2774J._______________

Fabryka kamieni młyńskich
w Poznaniu

poleca francuskie i piaskowe kamienie we 
wszelkich wielkościach, tak samo kamienie 
kocie, gazę jedwabną, piki z lanego że­
laza i t d. [2791J.

K. TilOlS, Szyperska ul. 15.

1—8 uczniów przyjmie na stancyą 
i stół nauczyciel Wolnkte. Sienna ulica 
No. 3. (2776)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Swarzędzu pod 

No. 50 położę na, do szewca Daniela Both- 
mann i jego żony Jehanny Doroty z Hiller 
tów należąca, z domu mie-zkalnego z przy­
budowaniem i '/, morgi ogrcdu się składa­
jąca, która na podatek budynkowy w wartó- 
ści użytku na 25 tal. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
Eubhustacyi koniecznej
w poniedziałek, dnia 4 llpca rb. przedj 

połndn. o godz. Hej
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w Poznaniu w izbie pod nr. 13

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870. [2771],
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
lAcyl.

Uczniów, zwiedzających zakłady nau­
kowe w Wrocławiu, przyjmuje na 
stancyą i stół prof. dr. A. Żele wski, 
Domplatz No. 2 parterze. Oprócz kon- 
weraacyi francuskiej można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać. 
________________ (2457)_____________

W aptece mojój jest miejsce dla uezaiin 
(Sekuudanera) otwarte. (.2t 63)

J. Jagielski.
Rząrizea dóbr, obeznany dokładnie 

z wszelkiemi gałęziami gospodarstwa, mogą­
cy się wykazać jak najlepszemi świadectwa­
mi po8iukuje miejsca i uprasza o łaskawe 
oferty pod adresem P. K. 21 poste restante 
(Bixstad. [2789].

Uczuta
pcszukuje natychmiast [2775].

H. Wolkowitz,
cukiernia, Wilhelmowski plac No. 12.

Ogłoszenie przedpłaty na 
Pisma Ewarysta Estkowskiego 

dla dzieci i młodzieży w 4ch tomach z 10) 
rycinami. Każdy tom w formacie ósemki 
zawierać będzie 200 stron. Przedpłata na 
jeden egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal.
15 sg. (z oprawą w półskórek 1 tal. 23 sg.) 
za co się franko prześle. Z przesyłką na 
koszt odbitrającego: 3 egz. 4 tal., z oprawą 
4 tał. 24 sgr. — 4 egz. 5 tal., z opr. 6 tal.

5 egs. 6 tal., z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
egz. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lub 
więcej talarów zapisuje, ten może składai 
przedpłatę w 4 rutach. Szkołom elemau- 
tainym i czytelniom Indowym udziela się
(z°op?ni ULgi2effirZza co franko dolnych formach i rozmiarach poleca 
prześle. Dochód z tego wydania na ko­
rzyść rodziny autora. Pisma te dla czytelni 
i szkół ludowych są nader odpowiednie.
Do zbierania przedpłaty upoważniony jest 
niżej podpisany, któremu i wydanie tego 
dzieła powierzono.

«1. Ciioelizewskl, Poznań, 
ul. Kozia No. 10 w podwórzu 

[2639.] na I piętrze.

Losy lit^rnT^/Us/Spifj'1,'
tal. %, 2 tal. %4 1 tal. rozsyła L. G. Ozań 
stil, Berlin Januowitzbrucke No 2.

(.2339) _____

Okna żelazne
(ak z kutego jak i lanego żelaza w

Dalibóg, słowo daję, już złoży­
łem patent i agenturę do kojarze­
nia stadeł małżeńskich. , [2768]. 
Gaudenty z pod Środy.

Do Wrocławia poszukują się dosko­
nali i biegli

pomocnicy tapicerscy
tak do wyściełania jak robót dekoracyjnych. 
Pieniądze na podróż 4 tal. zwracają się. 
Bliższe szczegóły w ekspedycyi. [2677],

ilnreże w jak najrozmaitszych gatunkach i kolorach, jako to: Mozam­
bique, Grenadine, Florentine, Bizantine, File de chevre itd.,

©rgagityoy, żah.noty, per&allny, dymki,
S&retouy i piki, tak na łokcie jako tóż w odpasowanych sztuczkach

poleca
Handel płócien i towarów modnych

W. Rnknlińskiego i Sp.
w Poznaniu. (2773)

Bazylejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia 
w SSazylei (w Szwajcaryl.)

Podsjemy niniejszóm do wiadomcści, że zawiadywaną dotychczas przez pana Ka- 
róla Rosetberga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks. Poznańskie poruszyliśmy król, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inżynieryi panu Robertowi NIoliau.

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1:70.
Dyrekeya.

Zeszyty
i wszelkie iune potrzeby szkolne po­
leca po cenach najumiarkowańszych, [2790]

M. Łakińska,
ul. Wilhelmowska w hotelu francuskim.

18

S. J. Auerbaoh.
NB. Ryciny kilkuset u mnie już 

robionych okien na żądanie franko i 
bezpłatnie rozsyłam. (2795)

Angorowe frendzle
we wszelkich szerokościach i

wstążki aksamitne
czarne i kolorowe 

poleca po nader tanich cenach

M. Zadek
■4: ul. Nowa 'JŁ obok Bazaru 

Eleganckie
parasolikl i wachlarze 

promenadowe
jak najtaniej u

Braci Korach,
[5788] Rynek 40.

Do sprzedania
i fant, kram ze sklepem przy Ratuszu położony iktóraby dokładnie fach , ‘ f / n™.,«..

młod.,

Bazy lejskie Towarzystwo zabezpieczenia życia
w Bazylei.

Kapitał zakładowy: Dziesięć milionów franków.
Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 r.................... fr. 46,269 525 kapitału i

Nowych wniosków w 1 kwartale 1870 r. na
fr.
fr.
fr.

50,335 rent osobistych. 
4,371,340 kapitału i

1106 reut osobistych.
Dywidenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukeyą premii 

w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Pruskióm upoważnione dokumentem 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870. [2613]
Ajentiirn jeneralnn.

R. Nollaur
pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garbary No. R

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Naramowicach pod 

No. 18 położona, do młynarza Andrzeja 
Bohn we WiDiarach zamieszkałego należą­
ca, która z objętością morgów 45 01 opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone 
go czystego j rzychodu na podatek z gruntu 
na 29 tal 6 sgr. 3% fen. i na podat k bu 
dynkowy z wartości użytku na 20 tal. po­
dana, sprzedaną być ma w teu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacji koniecz­
nój we
wtorek dnia 28 czerwca r. b przed po 

ludniem o godzicie 10.
w lokalu królewskiego sądu powi towegi 
w Poznaniu w izbie pod No. 13.

Poznań, dnia 7 kwietnia 1870.
Królewski sąd powiatowy,

Sędzia subhastacyjny

Patent subhastacyjny.
Dobra szlacheckie Brzeźno i Sarbi», na­

leżące do pozostałości po liolestlawłe 
Snlnarskini z prawami dominialuemi 
z Maryanowa i Nowego Młyna będą na wnio­
sek współwłaścicieli celem podziału w subha- 
stacyi koniecznej w nowym terminie, a to 
dnia 28 maja 1870. przed południem

o 11. godzinie
na miejscu sądny, em sjrzedane, a przysą­
dzenie
dnia 3 czerwca 1870. przed południem 

o godzinie ii.
na miejscu sądowem ogłoszone.

Miara ogólna podatkowi gruntowemu pi d 
legającego obszaru wynosi il,449,f3 morgów, 
dochód czysty 5023,54 tal., użytkowa wartość 
budynków 363 tal.

Wyciąg ze spisu podatkowego, wykaz hi­
poteczny, jakowe oszacowauia i inne gruntu 
tyczące się wykazy, któryih wręczenie ka­
żdemu interesentowi Fubhastacyjnemu wolno 
jest, również osobne jckowe warunki kupna 
W biórze naszóm III podczrs godzin służbo­
wych przejrzane być mogą. (2761)

Wszystkich, którzy do własności, lub in­
ce, do działania przeciw trzecim zapisania 
w księgę hipoteczną wymagające, lecz nie 
capis/ioe prawa rościć chcą, wzywa się, aby 
takowe pod uniknieuiem wykluczania najpó- 
śniój w terminie licytacyjnym zgłosili.

Trzcianka, dnia 4 kwietnia 18'0.
Królewski sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.

Hurhnrkę,
swój znała poszukuje oberża pod Czarnym 
Orłem w Sierakowie (Zirke). Zgłoszenia 
wraz z zaświadczeniami franko. (2722) 

Gosgody»1, wdowa, obeznana w go­
spodarstwie, »oszukuje miejsca zaraz lub od 
św. Jana. Dowiedzieć s;ę można u pana 
Przyohodzbtego Wodna ul. No. 13. (2786)

tiurliarz, zaopatrzony w chlubne świa­
dectwa, praktyczny w sztuce kucharskiej i cu­
kiernictwie, także trudni się myśliwstwem, 
poszukuje od -owiedniej posady od św. Jana 
rb. Wrzesiński, kucharz w Dziewierze«ie 
pod Kcynią.(2785)

Fl»c Wilhelniwnski 4. 
Żelazne łóżka w trzech częściach skła

daue z napiętemi materacami są do nabycia 
u tapicera M. BroJeraUłego [2767 [.

do każdego handlu stósown/. Dowiedzieć 
się można w ekspedycyi Posener Ztd. 

[27811.
Do wszelkich robót studniarskich 

za umiarkowaną cenę poleca się
Marcin Dabiaczyk,

|2680[. Binino pod Ostrorogiem.

PołnoeHo-nienileekie

wojsliowe

tietlin, SehocnliauBrr Allée SÎ. 
przyspo abia do wszystkich egznntinôvi 
wojskowych (i do egz- <fic. rezer*). 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako tóż turnieje, fechto 
wanie i mustra uczą się. rensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jesi 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16c0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
rgznniin nn welontaryussow 
Młodzieńcy kniiicgo wieku przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować co­
dziennie pomeważ zakład ma z wszo 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bez ła nie.

v- Ou retzfey-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

l>y. liillisifli.
Przyjaciel» Dzieci I Mi. pi d re

dakcyą Józefa Chociszewskiego wyszedł 
numer pierwszy, zawierający sześć obrazków. 
Przedpłatą w Poznaniu wynosi 5 sgr., z przy­
noszeniem do domu 6 sgr., na pocztach 5 
sgr. 9 fen. Oznaczony Prz Dz. i Mł. w cen­
niku gazet wczwartjm dodatku na 33 str. 
pod nr. 27 (Vierter Nachtrag zum Zeitungs- 
Preis- Courante pro 1870). Abonenci odbie­
rają za rozwiązanie zagadek nagrody w książ­
kach i obr zach. Prosi się o popieranie te­
go pisma. (2713)

Ji. Chociszewski, 
ulica Kozia No. 10 w pt dwórzu na I piętrze.

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasolihi, parasole, Wiedeń-O 
skie i ofienbachskie towaiyOn 
skórzane, wiedeńskie machiny pu­
dowy skoku kawowego, Rolosy, 

wszystkie potrzeby podróiowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

Drelich na wańtuchy i płó­
tno na wańtuchy

do 60 funt, ciężki od 5 tal.,
gotowe wańtuchy

w każdym gatunku i każdej wagi 
od 1 tal.

jako też nfecby do zboża ze szwem 
i bez szwu od 10 sgr. począwszy 
poleca handel płótna

Salomona Beck,
[2803.] Rynek 89.

Drelich i
na

Meble ogrodowe
we wielkim wyborze i po ta­
nich cenach poleca (2796)

S. J- Auerbach.■___
r! L. Brodzki

wańtuchy
w nadzwyczaj do­

brym i ciężkim ga­
tunku

po najtańszych cenach
polegą 1/646)

¡Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt )

Poznań Rynek Mo 63

Skład
papieru i matcryałów 

piśmiennych 
przy nl. PółwieJskieJ No. 2 

poleca zeMzjty pięcioarkuszowe, pię 
kny papier po 10 sgr. tuzin, jako też 
wszelkie inne inateryały szkolne
tanio i dobre. (2758).

Salatery
z cynowśj blachy nader praktyczne 
dla mleczarń poleca (2795)

S, J. Auerbach,__
OJ niedzieli do. 24 bm. są każdedziennie

,,świeże flaki“
w restauracji T. Skowrońskiego d. J. 051- 
cbalskl Jezuicka ul. 9 (2787)

Szparagi, latorośle wtina z korze
couzień sprzedaje MzokulsUl
(2802.] na Dolnej Wildzie.

przesyłkę flądrów 
ędzonych śledzi,

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Kynek No. 82.

Dwa wystawne okna
w kry8ztałowćm szkle lustrowćm, z całem 
urządzeniem są do sprzedania tanio, w Po
znania (Hotel da Nord). [2763].

Wielką
bydllnek,
węgorza nadziewanego, łoso 
sia wędzonego 1 złotych ry­

bek otrzymał i poleca handel towarów ry­
bnych Jana Neukirch, 

[2801]. Wroniecka ulica 18.

Reprezentacya generalna hamburgsko-amerykańskiego towarzystwa akcyjnego że­
glugi pakietowej na Prusy poruczoną została koncesyonowanemu na całe Prusy przez 
rząd przedsiębiorcy emigracyjnemu panu
L. von Trützschkr w Berlinie, Invalidenstrasse N. 67.
który jest upoważniony do zawierania ważnych umów przejazdu na tej linii.
Hamburg, ameryk. akc. Tow. żeglugi pakietowej. 

Bezpośrednia pocztowa Żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców

HnniDiiitiia u> śeotlę, 2» /iie.[N \Rnvari« w sobotę • 
Boeussitt, w sobotę, 30 Aw. II estphnlin tcśeoÓę 11 tnojo.J-p 
Mtenumnia w śfoetę 4 moja. | g | Hotsotin, ,, 1S tnnjn. | g

Cena podróży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. IG3, druga kajuta pr. kur. tal. 
1OO, międzypoklad pr. kur. tal. 55.

Fracht L. 2 — pr. 40 hamb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtu 
wedle umowy.

Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów 4 sge. Listy oznaczają się: 
,,t>ce Hntiihuinei' Uiintitfafhiff'.*1

Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego
Bolten, Wm. Millera następcę w Hamburgu,

jako tóż u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróżowych dla powyższych 
okrętów i koucesionowanego przedsiębiorcy emigracyjnego [2447.J

L. v. Triitzsehler w Berlinie, Invalidenstrasse No. 6%
Depesza telegraficzna.

Parowiec pocztowy północno - amerykańskiego Lloyda 
„Rising Star“ kapitan Seabury, który dnia 26 kwietnia wyeks- 
pedyowany został z Szczecina do Nowego Jorku, przybył dziś po 
szczęśliwój podróży z pocztą Stanów Zjednoczonych w dobrym stanie 
do Nowego Jorku. (2560)

Najtańsza okazya dla emigrantów do Ameryki!
z Szczecina do Aowego Jorku wyekspedyowany zost nio 
4 niMji. r. b. przepyszny do pułnocno-ameiykańskiego I-łoyda należący

„Rising Star, kap. Seabury.“
Cena pr ejazdu wiąz z komplet ym stołem: 1 kaju a 1OO talarów w pr. 

kur 5 międzyi okład 50 <al. w prusk. bur. Dzieci niżej 10 lat płacą połowę, 
niemowlęta 3 tal. w pr. kur. Znakomita kapela dla rozrywki pasażerów znajduje się na 
pokładzie. 1.2559]

Bliższych szczegółów względem podróży i frachtu udziela tylko
konsul C. MeSSing, w Szczecinie, Dampfschiffs-Bollwerk 3, 

konces. ekspedyent parowców.

dnia
parowiec I klasy



a
1

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwelnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (2557),

Pedagogium wojskowe

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowéj w Bazarze. 

Zamówienia wvknnuia sie jak najstaranniéj i naipunktualniéj.

Singera Manufactnring Co. 
w Aowy Jorku

uwieńczoną została na wszystkich większych wysta 
wach jako też na wystawie w Altonie z 1869 r. z po­
między 30 wspólublegająeych najwyższą nagrodą jako 

najlepsza familijna machina do szycia, 
co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i do­
skonałości tej machiny. Skład Jcneralny w Pozna 
nin: Ulilidnionska ul. £5.
[2793J. A. 8cllOi<Z.

Mfowa

famil.macliina do szycia

Wystawa
rólniczo-przemysłowa

w Kościanie.

w Berlinie,
Sclionliauserallee Bio. 2?,

przyjmuje młodzieńców każdego wieku, cehm i rzj gotowania ich dó egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży* h, oficerów i do marynark'.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia -do zakti 

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka 
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870.

Dyrekcya.
ci Cornil. Dr.
nHHBRffii

t©i laywl I Maya

von Gi-rireelii
P «S WSÖÖ38? ÄS fi

J.

zakiadu

[2518]

Killisch.

CHARTA OHEMICA DU CODEX.
Leczy reunsatyzmy, katary, zadawnionezagmlenle g»ier- 

Si, reumatyzniy w biodrach, rany, oparzenie sgsalerelasiy, Ça 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd, Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem P»3 
ard et BSayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Me.y 40.

W Poznaniu w aptece «Ira Rflsmbiewicza.
[1706].

» ® fia kWTO SèéiSK

Kąpiele żołowe w Goczałkowicach

Papierosy Do zakupu i sprzedaży dóbr t, 
cerskich i lasów poleca się

sprawiające ajictyt i dobry hu­
mor poleca fabryka (2769)
Jóż. Kleszczyńskiego,

Poznań, Wielkie Garbary No. 49.

I

Nastrzykiwanie Ga­
lenę ! (.1478)

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy ug»łyiv gsrostaty, jak
powstający tak rozwinięty i znpei- 
nie zatlawFBaSony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tał. Skład 
wyłączny Berlin, Franeiszek 
Seh«w»rzlose, Leipzigerstr. ó6.

300 i iiiitoAV 
świeżego zielonego łososia
otrzymam pociągiem pospiesznym 
funt po 5 sgr.

F. Fromm,
plac Sapieżyński 7.[2800]

Józef Radziejewsii
w Poznaniu, (948) 

Wrocławska ul. 18

25,000 talarów
¡y do wypożyczenia na dobra 
łości lub tóż częściowo. (2723)

Dom komisowy
J. Stefański i Spółka.

mam 
w ca

<■=

l<=

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną ¡¿ól 
oberndorfską jako też rozm. inne doświi V 
czone gatunki rzep poleca jak najtaniej AC.Bruggenaani

w Gnieźnie. (.]; gę

pod Psaczyną (Pless, Górny Szląsk). [2623]
staeya kolei żelaznej pranego brzegu ©«gry (staeya poczto W «) 
zrodlo zolonejoi! i hr»m zawierające otworzone dnia 15 mata. 
Uągtżele w wannach, do siedzenia ,* tuszowe i żiiłono-parone.

Mieszkania wygodne, przechadzki, pokój do czytania, koncerta, bilard, hotel, re- 
stauracya, wykwintna kuchnia. Zgłoszenia przez zran-ząd fcą;»teiny,

Świece woskowe
do kościołów poleca [27981.
di. SKapalowslô.

Waslenie

ćwikły olbrzymi

W dniach 17 i 18 maja 1870 odbędzie się w Kościanie 
wystawa zwierząt i płodów, oraz wyrobów rólniczych i prze­
mysłowych w styczności z gospodarstwem będących, połączona 
z targiem na bydło rozpłodowe i z wy- 
śoigmńi. — W wystawie wszyscy bez wyjątku udział brać 
mogą. — Zgłoszenia się muszą najdalej do 2 maja 
r. li. być franko nadesłane do prezesa Stanisława lir. Czar­
neckiego, Pakosław p. Rawicz. Zgłaszający się odbiorze program 
szczegółowy. Wystawiający opłacają od konia, bydła rogatego 
i trzody chlewnój od sztuki 10 sgr. (źrebięta, cielęta i prosięta przy 
matkach bezpłatnie), od zagrody dla owiec 5 tal. Za miejsce płaci 
się przy zgłaszaniu. Spedycji podjął się kupiec Maurycy 
Glass w Kościanie.

Osobny program wySCigDW późniój się ogłosi. Tymcza­
sem nadmienia się, iż tylko konie zrodzone w W. Ks. Poznańskiem, 
które nie były w ręku trenera, współubiegać się mogą o nagrody 
Towarzystwa. Wszelkie odnośne propozycje przyjmuje do 2 maja 
r. b. Antoni Raczyński, Psarskie p. Śrem.

W sprawach kasowych należy się zgłaszać do podskarbiego 
Towarzystwa Konstantego ^Czarneckiego, 
Międzychód p. Śrem.

Biiesprzedait e losy jako i pieniądze za 
sprzedane należy do 1O maja r. b. na ręce podpi­
sanego Kościan poste restante nadesłać. (2172)

Przewodniczący komitetu urządzającego

Stanisław hr. Czarnecki.

Dobroczynny wpływ słodowych ekster­
nów na skórę, kości i tkanki mu- 

szkułarne.
Do liweranta nadwornego pana »lassa fiffufihi w Berlinie. 

Blerlln, fli> kwietnia 187«. Z£uak<»mity 
wpływ pańskiego słedowo-toaietowego i slo- 
dowo-hąpiciowego suydła na ciału dla wznso- 
eniesJa kości i muszkułów mśałens poznać 
sposobność; niesr-niej tiobroczynną, ohazuje się

1

Na uroczystości
Szampan

itelki 12 sgr.

gatunek ióSiy Polila sprzedaje sze 
po 4 t»l, mackę po 7‘|a sgr. (.8

Karól Heinze
właściciel folwarku w Kłecku.

pańska słodowa pomada tło włosów, która

butelka po 20 sgr,, ’/2 butelki 12 sgr. z fran- 
cuzkiemi etykietami przez znawców wina u- 
znany za lepszy niż wiele francuzkich marek.

Francuzi mają wprawdzie zasługę, że pier­
wsi robili szampana, że zaś i po za Francyą 
można zrobić równie dobrego szampana, te­
go dowodzą fabryki w Rosyi a nie długo już 
będzie się za francuzkie tak wysokie ceny 
płacić. (2448)

O. fi. Graeger,
Berlin, Oranienstrasse 88.

NB. Próby i na zewnątrz za awansem po­
cztowym.

Dominium Wielkie 
lesie pod Kobylinem ma 
sprzedaż kilka set szefli 
mienia ,,Clievaliej
do siewu. Cena najwyższa wej 
notatek w dniu odebrania i
w miejscu, j, Markiewicz,

(2735) rządzca.
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Program
wyścigów konnych na wystawie Kościańskiej

w dniu 18 maja r. li.
1. Wyścig na wolnym torze,
2. Wyścig z przeszkodami,
3. Wyścig na kłusa — i
4. Wyścig włościański, — konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm. — 

Nagrody Towarzystwa.
5. Steeple-chasse. — Konie każdego kraju.

Program szczegółowy będzie jeszcze w miejscu wystawy podany. 
Zgłoszenia przyjmuje do 2 maja r. b. ItiiCZyi ski,

(2783) Psarskie p. Śrem.

uictyłko włosom służy dohrate Soca i chroni 
od bólu głowy, bo odkąd używam ostatniej, 
głowa moja jest wolną od tego cierpienia. 
«0. Ambroży v. Kiixlanben, Rosenthałcr- 
slr. .38. — .leg© ekscclłcncya minister poza­
służbowy v. d. Slcydt oświadczył: Synowicą 
moja aucliwyconc jest zupełnie doskonałością 
pansSkicgo mydła toaletowego prima. T tk 
więc nie pozostawiają nie do życzenia 
pańskie wyroby słodowe. — »lego cksceilen- 
cya jenerał Ga błona w Wiedniu i Oddając 
fi*anu najzupełniejsze moje uznanie za te w y­
roby (słodowo-ziołowe mydła, słodowe po­
mady), muszę jeszcze podnieść szczegółowo 
szlachetne pańskie zabiegi, by przez swe pro 
dukta zjednać sobie zasługi około ludzkości, 
•lego ckscclleucya hr. ES i smar ck widział się 
spowodowanym uznać służące mu wybornie 
słodown-ziolowc mydło kąpielowe 1 toaietowe 
jako odpowiadające swemu celowi. (2770)

Skład główny w Poznaniu u EErtlci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u B. Neugebauera, plac 
Wilhelmowski 10, u Th. ETohlgemi&lha w Wą- 
grówcu, u JL Podgórskiego W Nakle, u S. 
Lominsohsia w Bydgoszczy, u Ef nesla Tep- 
pera w Nowymtomyślu i u SS. Cassriela w Śremie.

Mszy st kie n.-.sze

Najtańsze mosty
z rur g’liiiiiiiiyeli polewanych, mufami opatrzonych.

( I. ¡róba 15 sgr. za stopę bież., 
f II. „ 8 „ „12" w świetle

I.
II.

5
3

Odbiorcom większych ilości odpowiedni rabat. (2025)
Fabryka wyrobów glinianych w Starolęce 

pod Poznaniem.

Wielki trans­
port świeżego zielo­
nego

łososia
otrzymali i polecają jak najtaniej [2792]

W.F.ilcyeriSp.,
Wilhelmowski plac 2.

Cygara odleż., tytun tar.
poleca [27991.

Médaille de la société des 
scienses industrielles ce Paris.

Precz z siwemi włosami !
Melànogène

Dicąuemare aine w Rouen, 
Do natychmiastowego farbo- 

|watiia włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

idek ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [2230].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOSSE Succ.r de M0NTIGNY.

wapiariiic w Bthniiith-GmühncB 
i worasdzu

w obrocie terisz a giraez to jesteśmy w stanie 
wykonywać j«k najpunktualniej każde zlecenia 
na w a g» n o b u «3 o w 1 o w e.

Gogolin, dnia 4 marca 1870.
Dyrekcya

są

wapiarniAdly’s-Segen hr. Fücklera.
S8. Ndiinauii. 12669]

Dufernę francuską po 18, 19 i 20 tal. centnar,

'Epileptyczne kircze
__ (Wielką chorobę)_____
y listownie po długoletcich powodzeuiacn 

lekarz spccyalny dr. med. Cronfeld 
w Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109. 

[2237J

Otjiosaenia gospodarskie itd.
Skonom, ogrodowy, 

pisarz znajdą umieszczenie, 
pierwsi dwaj żonaci będą uwzglę­
dnieni, ostatni tylko bez żony. 
Osobiste przedstawienie konieczne.

Wiatrów per Wągrówiec. 
[2737]|

El Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
15 leczy liotomnie Mpecyalny lekarz dla epilepsji doktor 0. 

Kllllscb w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już
“ uleczonych. (.264)___________

Kąpiele akwizgrańskie

li nk u u rdzę anit ry kańską (koński ząb) po 5i5'/2 tal 
Koniczynę UiostrzyK (Steinklee) 5’/2 tal.,
Bobik koński po 2j8 tal. szefel,
Owies Proboszczowski i lw plomboKanych miechach 
Jęczmień Proboszczowski! r J '
Jęczmień Imperial-Orkisz, żyto św. Jańskie, łubin biały, 

żółty i niebieski, Seradelię, oraz wszelkie nasiona polue, 
łąkowe i leśne polecam w świeżych gatunkach po cenach naj­
tańszych. Cennik mój na żądanie franco przesyłam. (2709),

Ludwik Kunkel.

Dom. (Trabianow 
pod Czempiniem potrzebuje od św. 
Jana r. b. pisarza gOSp© ’ 
darczeg*O, bezżennego. Re- 
flektanci zechcą się osobiście zgło­
sić lub przesłać franco świadectwa 
i rckomcndacye. (2779)

Wakująca od św. Jana r. b. 
posada pisarza prowen­
towego w Dom. Wrze-
é ii i ft jest już zajęta. (2784)

Ameryańską luluiudzę koński ząb, fi 
ucemę, koniczyi ę czerwoną, białą, ż(j 
Włoski i angiel. rajgras, tmotkę trawę h 
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebie 
łubin mały i wielki szporek, jako też 
stkie inne nasiona poleca w świeżym 
warze (.1718)

C. Brfiggemann
w Gnieźnie.

Oryginalne
trybi Southdown

są do nabycia w ZakrzCWk 
pod Toruniem. (2778

Przeć, waga 146 funtów.
Leon Czarliiiski.
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30 młodych rosłych woli 
roboczych dostawię na sprzeds 
dnia 26 l>. m. na jarmark 
I?\(lHO<zczy. (2777)

S. Miiilei* z Lubicza,

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sp 

dawać będę publicznie najwięcej dającet j 
za natychmiastową zapłatą w gotówce 
środę, dnia 27 kwietnia w połudt

! li

o 12 godzinie na Działowym placn:.[27S P
4 młode silne engowet 
2 źrebce,
bardzo dobry łebki koci 
dobrą baryolbę

Bf/eMeu’»/ti król, komisarz r.ukcyjc

Dominium Łowei p 
cice pod Jaraczewem 
ma 8 dobrze bez wj 
waru utuczonych 0 ‘ 
pasów i 50 sfeo pow tuczonych Did 
sprzedaż. [27J s

8 tuczonych wołów
jest na sprzedaż w Dom. T dl 
tx>Avliix pod Gnieznem. [27i

Doniesienie teatralne.

i źródła do picia specyficznie skuteczne przeciw pedrgrze, reumatyzmowi, chorobom za- 
skórnym, syfilis, skutkom ciężkich ran, chorobom błonek śluzowych i żołądka. Wyborne 
urządzenia kąpieli, kąpiele parowe, tusze, inhalacye.

Kuracya mlecina i serwatkowa.
Komy bąpiclue dla wszystbieb stnnon, które przez cały rok 

są otwarte. ... . . .
Aknlzzrttia podaje wszelkie przyjemności wielkiego miasta, mieszkania z kom­

fortem urządzone, rozlegle promenady, pyszny park i wszechstronnie czarujące okolice 
do wycieczek

Sezon tatowy rozpoczyna się I maja.
Do wstępnej i następnej kuracyi służy rozsyłana w butelkach woda zdroju ce-

Środek

sarskiego. [2762],

ccO

5! przeciw łogawiznic‘6,

TRUDNE TRAWIENIE 
BÖLEStOEÄDKA

U lec zenit niezawodne przez utycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPRY I DIASTAZY P. CHASSAIRG
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydala 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2 ; w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; 
w Poznaniu w aptece Doktora Mankiewirza.

opojoin skokotiym, pigiakftwi, «tgwjatna §tavc ów nóg, 
martwicy, gtrzrgubnm, zajęczemu skokowi i podo­

bnym chorobom u koni
aptekarza Roberta Plunie,

Berlin,
Brilchenst r*. u. YVassergassen-Ecke lla

Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada 
jącćj, wysokićj i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemu

Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 
tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­

czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych obstalunków wyłożona w eks-
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na

Dla borowego razem i Strzelca obe­
znanego ze zakładaniem zagajeń i szkó­
łek leśnych jest otwarte miejsce w Glen- 
nie pod Skokami. Zgłosić się można 
do Dominium Wysoka pod Sko­
ka mi.______________ (2754).

I eiisirzy, Polak, j oszukuje miejsc od 
1 1 p a. Na] żądauie przesiane będą nie-
zwłofz: ie zaświadczenia, listy > rzyjmują się 

Jt. - “franko pod 
szkowo.

J. SS. poste restante Ki-
__ ___________ (.2523) __

niejakie kazdéj żą-Pnalndlwśel
darój wielkości w WieJ. Księstwie Poznań­
skiem pomyślnie położone, wskazuje do ta­
niego zakupna (.1307)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Pozna iu.

Pupilarycznie zabezpieczone hi­
poteki każdej wysoko-
SCi na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

ten i dla nich dobroczynny wynalazek. 
Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)

Nakładem i cacwnhami Lndwika Meribacha »Poznaniu

JózefRadziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Towaizystwo artystów polskich zb 
znania pod dyrekcyą Łecba W# 
w akowskiego i YSiłośz 
8%t(*llght rozpoczyna z dniem lj < 
maja rb. szereg przedstawień w Gnił ) 
źsie, w sali hotelu europejskiego.

Zamówienia na bilety przyjmują s 
w handlu p. Wierzbickiego w Gnii 
źnie. Cena abonamentu porządkowi 
po: Bilet do krzeseł na 12 przedsti 
wień 10 tal. (1780,

Bliższe szczegóły doniosą afisze, i 
Lech Nowakowski i Miłosz Steng«

Poznań, dnia 16 kwietnia 1870
Sala w

W sobotę,
w niedz elę. dnia 24 ¡> kwietnia,
w ponii działek, dnia 251

bonrerl 1 przedHifl* 
««lenie.

Wystąpienie stawnej »ngielskiej familii

Hlckin.

ogrodzie ludowym.
dnia 23 I

Cena zniżona: przy kasie 5 sgr., dzii 
płfcą l>/2 sgr.

Początek w sobotę o godzinie 7, w u" 
dzielę o 5 godzinie.

Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierni»1 
p. Keugebauera.

W niedzielę i poniedziałek:
Wschody cudowne.

W p niedzizłek: ostntnie wystąpienie 
mil,i „Hlckin11.

[2805J r.ntil Tanber»

Z ekspidycyi.
Na zapytanie z dnia 19 b. m 

wiadamiamy Szanowną Administri 
Czasu, iż pieniądze, przeznaczone 
budowę teatru poznańskiego, przyjmi 
nasza Redakcya.
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